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od Id!) egzemplarzy dla miejsr.owycb prenjli.icratoróW.

Czy koniec rozmowy?
Przez krótką notę .Stanów Zjednoczonych do Nie­

miec łascy kuł aktów  ..podwodnych11 urósł o dokum ent 
nowy i ważny. Aby go ocenić, trzeba przypomnieć sobie, 
iż w poprzedniej swej nocie Am eryka dom agała się od 
Niemiec zaprzestania walki podwodnej przeciw statkom  
handlowym i pasażerskim  w formie takiej, jaką  metody 
lej walki ostatnio przybrały. Co więcej: dość wyraźnie 
brzmiał wówczas ton opozycyj przeciw niszczeniu okre­
sów niewojennycJi wogóle, przeciw stosowaniu łodzi 
podwodnych do walki handlowej, z powodu, że broń ta  
nie pozwala zachowywać postanowień praw a międzyna­
rodowego o ..przestrzeganiu statków  frachtowych przed 
ich zatopieniem, oraz o ratow aniu załogi.

Odpowiedź Niemiec znamy. Itząd berliński oświad­
czył, że walki podwodnej, jako takiej, nie zaniecha. 
W ydał natom iast kom endantom  swoich „U44 rozkaz, aby 
na wodach angielskich, w strefie ogłoszonej przez Niem 
i y za wojenną, przestrzegali tych samych zasad walki* 
litórą dotychczas — w edług opinii rządu berlińskiego — 
stosowano poza tą  strefą: aby nie zatapiali bezwzglę­
dnie każdego sta tku  handlowego i pasażerskiego, bez 
ostrzeżenia, lecz aby ok rę ty  takie ostrzegali, zatrzy­
mywali i niszczyli dopiero w tedy, gdy  załoga i pasaże 
ro n ię  będą gratow ani.

Ameryka zapewnienie to p rz y jd ą  do wiadomości 
..jako zadatek zamiaru41, iż w przyszłości operacye wo­
jenne będą ograniczone do zwalczania sił zbrojnych, 
prowadzących wojnę. Uważa dalej, że zapowiedziana 
dnia 4. lutego bezwzględna w ojna pod wodą —  jest 
..szczęśliwie poniechana44, innem i słowy: koncesyę nie­
m iecką uznano w W aszj ngtonie za wystarczającą, in- 
terpfcetująt tek st no ty  w istocie bardzo szeroko. Trudno 
bowiem dociec, k tó re jej ustępy mogły były dać dyplo- 
macyi am erykańskiej przesłankę do wniosku, iż Niemcy 

zamierzają „operacye u a  czas wojny ograniczyć do zwal­
czania sił zbrojnych, prowadzących wojnę44, tj że za­
mierzają walki podwodnej przeciw statkom  handlowym 
wogóle poprzestać? 7 m iana metody walki w strefie wo­
jennej jest istotną, to wątpliwości nie ulega. Zmienia 
się wszakże tylko m etoda, nie znika rzecz sama. Nie 
znika podwodna w ojna handlowa ani w strofie wojennej 
ani poza nią. W ojna, k tó rą  wszakże Amerj k a  poprzednie 
uznała zasadniczo za niemożliwą do pogodzenia z obo- 
wiązującem clotychczas prawem m i ędzynar o dowem. Dla­
tego ma się wrażenie, iż Stany Zjednoczone dołożyły 
ze swej strony życzliwego starania — i to ;re  mało — 
aby konflikt zażegnać, że czytały  notę niemiecką z my­
ślą, aby znaleźć w niej to, czego do utrzym ania dobrych 
stosunków p o tm b a .

t\  , n ik a  to również ze sposobu, w jak i Ameryka 
trak tu je  niemieckie końcowe zastrzeżenie, iż zmiana 
metody w strefie wojennej jest w każdej chwili odwo- 
łalną, jeżeli inue państw a, prowadzące wojnę — czyli 
Anglia — nie zaniechają swych sposobów' wojny mor­
skiej, tj. blokady. Zastrzeżenie, w k*órem mieścił się 
postulat, aby Stany Zjednoczone interweniowały i w tej 
sprawne, po stronie przeciwnej Niemcom. W arunku tego 
Ameryka nie przyjmuje. Uważa za stwierdzone, iż „rząd 
niemiecki nie zamierza daw ać możności przypuszczeniu, 
iż utrzym anie zapowiedzianej polityki jest w jakikolw iek 
sposób zawisłem od przebiegu lub wyn.ku dyplom aty­
cznych rokowań między Stanam i Zjednoczonymi, a ja ­
kim kolwiek innym  prowadzącym wojnę rządem 44, acz­
kolwiek „kilka miejsc wr nocie rządu cesarskiego z dnia 
4. m aja tak  można interpretow ać’4. Co więcej, Amuryka 
„aby usunąć nieporozumienia44 wyraźnie oświadcza, iż 
szanowanie praw  obywateli am erykańskich na morzu

prze/, niemiecką m arynarkę nie może być zawisłe od 
zachowania się innego rządu. Staje przy tern stanowisku 
zasifdniczem, że „odpowiedzialność w  stosunku do praw 
osób neutralnych i niewalcząryoh jest czemś indywi­
dua lnem, a nie ogólnem, czemś absolutnem, a nie rela- 
tyv nem 44.

Czy rząd niemiecki interpretacyę tę przyjmie.'' Czy 
warimek, postawiony uprzednio, milcząco usunie? Czy 
udzieli wogóle Ameryce nowych wyjaśnień cc do swego 
zastrzeżenia, czy też poprzestanie na przyjęciu noty 
waszyngtońskiej do "wiadomości? Od tego zależy, czy 
z odpowiedzi am erykańskiej wywiąże się dyskusya dal­
sza, czy też zapanuje milczenie i —  oczekiwanie. Ocze­
kiwanie, po si ronię Ameryki, jak  będzie w yglądał stan 
fa k ty czn y  rezultat wojenny niemieckich oświadczeń.

]śo i co do tego Am eryka przem awia wyraźnie. 
„Itządc Stanów Zjednoczonych lic /y  na to, że oświad­
czenie będzie na przyszłość sumiennie wypełnione4’. 

Oznacza to oczekiwanie, że metoda, walki w strefie wo­
jennej ulegnie zmianie, że statk i handlowe będą ostrze­
gane, ludzie ratow ani. W ynikałoby stąd, że każdy  po­
szczególny wypadek, jakiby odtąd zaszedł, będzie przez 
rząd am erykański poddany szczegółowemu rozpatrzeniu, 
a w razie wątpliwości, czy kom endant odnośnego „II44, 
zasadę utrzymał, mogą rozpocząć się dalsze śledztwa 
i wymiany zapatryw ań: druga, trzecia i dalsze, a  d 11- 
b i  t u m, odmiany sprawy „Sussexa".

Na razie oczekiwać trzeba echa, jakie głos w a­
szyngtoński znajdzie w urzędzie spraw zagranicznych 
Rzeszy. Echo to, jak powiedzieliśmy, może odezwać się 
lub nie odezwać. Bez względu jednak na to„ czy rząd 
niemiecki odpowiedzi udzieli, świat będzie miał oc*.y 
zwrócone na walkę podwmdną, bedzie śledził jej prze­
bieg, będzie w każdym poszczególnym w ypadku stor­
pedowania. oczekiwał, czy A m eryka wystąpi z k ry tyką 
i czy będzie miała podstaw ę do dalszych w ystąpień dy­
plomatyczny eh — czy rozmowa zacznie się na  nowo? 
X  treści noty wynika wrszakże, iż rozmowa ta  ograniczy­
łaby się do skonstatow ania okoliczności, w jakich za­
szedł w ypadek sporny — po stwierdzeniu ich zaś rząd 
waszyngtoński w yciągnąłby konsekweneye z zajętego 
już zasadniczego stanowiska. Zasada bowiem walki pod­
wodnej została już ustalaną. Mieści ona w- sobie konie­
czność ostrzegania statków  i ratow ania ludzi. Nie o nią 
przeto, gdyż została przez Niemcy przyjętą, toczyćby się 
mogły dalsze rokowania dyplom atyczne, lecz o kwestyę: 
czy została naruszoną, i czy A m eryka ma prawo w ycią­
gnąć stąd dalsze konsekweneye?

J. Ces. Al oś ci: niech żyje! powtórzony entuzyastycznie 
przez obecnych.

Bezpośrednio potem wysłany został przez mimstiw 
wojny hołdowniczy telegram do Kancelaryi Cesarskiej 
w Wiedniu, skąd przybyła odpowiedź tej treści: „Naj­
jaśniejszy Pan raczył ze szezególnem zadowoleniem 
przyjąć do wiadomości wyrażony Mu przez Eksoelen- 
cyę hołd zebranych w Kasynie Komendy Obwodowej 
w Lublinie oficerów i urzędników a dziękując za to, 
poleca najłaskawiej wyrazić wymienionym Panom swe 
najserdeczniejsze pozdrowienie".

„Wschodnio niemieckie przygotowania na przyszłość44.

Ciekawe inform acye pod powyższym tytułem  po­
daje beiliński „Y orw aerts44. Mianowicie w Królewcu o- 
otw arto „ in s ty tu t fuer ostdeutsche W irtschaft". Prze­
wodniczącym jest prezydent prow incji wseliodnio-pra- 
skiej, kieruje pięciu profesorów. Reprezentowany bę­
dzie nadio zarząd prowincyi, delegacya związku miast, 
rolników, handlu', przemysłu i rzemiosła, cirodków m ają 
dostarczyć cjała autonomiczne wschodnio-pmskie dat 
kami .uałymi, oraz jednorazowymi w większej wysoko­
ści. „Nowy insty tut — pszejŚtVorwaertś‘* —  ma między 
innemi zadanie zbadać konjunkttiry  gospodarcze, jakie 
pow stają z przyłączenia nowych obszarów . J a k  gdyby' 
zaś na  usprawiedliwienie tej nowej kreaoyi naukow ej 
piszą dzienniki wschodnio pruskie:

Granicą Prus Wschodnich jest z jednej strony ir.0- 
rze, z drugiej zaś, od wschodu i południa, dotychczas, 
b jł rosyjski mur celny. Prowincya nasza ma do za­
chodu państwa dostęp ledwie przez wąski korytarz ku 
Prusom zachodnim. Trzeba się liczyć z tern, że. po 
wojnie /.mieni się to ostatnia przyczyna zacofania go­
spodarczego i że granica będzie przesunięta ku wscho­
dów i, a niemiecka gospodarka otrzyma nowe obszary 
na swe usługi. W ten sposób n ad an a  się sposobność 
podniesienia całego życia gospodarczego na naszym 
wschodzie. Frowicya wschodnio-pruska pozostała pod 
względem ekonomicznym w tyle, z powodu blizkości 
granicy nieprzyjacielskiej i z powodu odcięcia polity- 
czno-g-ospodai czego. W takim ra^je, gdy te granice pa­
dną, t.zeba będzie wszystko uczynić,' aby nadrobić 
zaniedbania. Aby pokonać to zadanie, utworzono in­
stytut gospudarki wschodrio-niemieckiej.

Cytat, ten podaje- „Y orw aerts'1 rozstrzelonym dru­
kiem.

Z ziem polskich.
Uroczystość w Lublinie.

Czytamy w „Ziemi lubelskiej44:
W niedzielę dnia 30 kwietnia b. r. odwiedził Lu­

blin c. i k. minister wojny baron Krobatin. Odbył in- 
spekcyę załogi lubelskiej, poczem przybył do gmachu 
Komendy Obwodowej, w tow arzystwie generałów: księ­
cia Dietrichsteina, zastępcy generał gubernatora i ge­
nerała Łustiga inspektora gubernii, tudzież licznego or­
szaku wojskowego, aby na zaproszenie tutejszego Ko- 
medanta obwodu osobiście odsłonić portret Cesarza 
I ranciszka Józefa w sali jadalnej Komendy umiesz­
czony.

Portret przedstawia dostojnego Monarchę w po­
staci naturalnej wielkości, w ubiorze Marszałka polne­
go i pochodzi z pod pędzla znanego w Wiedniu arty­
sty malarza, kapitana (Korbce k a. Po powitaniu, wy- 
powiedzianem w kilku słowach przez pułkownika Tnr- 
naua, odpowiedział krótko minister wojny i polecił od- 

fcsłonić portret dostojnego' i sercu Polaków drogiego 
Monarchy. W chwili zdjęcia zasłony muzyka wojskowa 
odegrała hymn cesarski, po wysłuchaniu którego, 
wzniósł baron Krobatin trzykrotny okrzyk na cześć

3. Maja w Królestwie.
W Dąbrowie Górniczej.

Dąbrowska „G azeta P olska’4 tak  opisuje pochód 
w  Dąbrowie:

..fbzed kościołem ustawiona orkiestra górnicza za­
grała marsza i kilkutysięczny tłum  m szył za nią na 
ulicę Klubową, gdzie na  rogu domu widniała zasłonięto 
jeszcze tablica marmurowa, zakupiona przez komitet, 
obchodu 3 -go Maja.

Muzyka zagrała: „Jeszcze Polska nie zginęła 4 — 
wszyscy zdjęły czapki z głowy i wśród wielkiej ciszy 
p. Gąsiorowski zdarł szablą zasłonę: na marmurze wi­
dniał napis: „Ulica 3-go M aja44.

P rzy  odsłonięciu drogiej tablicy przemówił p. J . 
Kozłowski, objaśn.ając zebranym  o przem ianowaniu uli­
cy i wnosząc okrzyk: „Niech ży je Polska44. Przyniesio­
no sztandary', nieprzygotowane uprzednio, gdyż pot hód 
nie był zapowiedziany i stał się tylko żywiołową mani- 
festacyą, wywołaną chwilą. Pochód przeszedł ulicami 
S tarą Dąbrową, Francuską, K róla Sobieskiego i zatrzy­
mał się przed rig-urą M atki Bookiej Łaskawej. T u po­
płynęły poważne tony pieśni: „Z dymerii pożarów44, mło­
dzież odpowiedziała na nią śpiewem i wszyscy okrzyka­
mi: „Niech żyje Polska44, „Niech żyje jedność44. ;:Nieeh 
żyje równość, P rzy dźwiękach
pobudki zwinięto sztandary.

Dalej następuje opis d ekoracji miasta.
Popołudniu odbyły .się w szkołach pogadanki o  kon- 

stytucyi, wieczorem bezpłatny odczyt w kilku punktach 
Dąbrowy.

Wieczorem w resursie miejscowej odbył się odczyt 
p. J . Hofmana, w połączeniu z częścią koncertową. Do­
chód ze sprzedaży nalepek i kokardek kom itetu ob- 
choclu 3-go Maja przenaczył w myśl odezwy centralne­
go biura szkolnego na szkoły polskie.



Str. 2. „ójlOS NARODU” s  in i»  !!► maja ló ld  ru&u. w*

W Jędrzejowie.
Z Jędrzejow a donoszą: „K om itet obchodowy objął 

wszystkie ko ła ludności miejskiej i okolicznej. Po na­
bożeństwie m szył pochód k u  nagrobkow i powstańcze­
mu za miastem. Na czele sztandar narodowy, orkiestra 
miejscowej straży  ogniowej, straż ogniowa wr ordynku, 
szkoły i przedstawiciele korporacyi, tudzież liczne rze­
sze ludności, razem około 6 tysięcy osób. —  W  polu 
pod krzyżem  nagrobkowym  nastąpiło  przemówienie dra 
Kępczyńskiego o konstytucyi trzeciego m aja W  po­
wrocie n a  rynku odegrano hymn narodow y i wzniesio- 
iv i okrzyki na cześć Piłsudzkiego.

Popołudniu odbył się odczyt p. Jeżew skiego, wie­
czorem przedstawienie „Ślubów panieńskich1' silami 
miejscowymi. Miasto było odświętnie udekorowane.

W Piotrkowie.
„Dziennik Narodowy41 pisze: Rocznicę trzeciego 

m aja obchodzono tu, jak  jeszcze nigdy dotąd, uroczy­
ście. Całe miasto przybrało odświętny wygląd. Domy 
były  przybrane flagami i polskimi emblematami i de- 
koracyam i w narodowych barwach. Kupcy wszystkich 
w yznań zamknęli sklepy. Szkoły i pryw atne insty- 
tucye w strzym ały swą czynność. W szystkie kościoły, 
w których wygłoszono patiyo tyczne kazania, zapełnili 
nabożni. Ulicę Pocztową nazwano ulicą 3-go Maja. K ul­
m inacyjny punkt uroczystości stanowiła m anifestacya 
na ulicach m iasta, k tóra trw ała od g. 10 do 1 popoł. 
Ulice zapełniły odświętnie ubrane tłumy, tak , że z tru ­
dem  tylko można się było poruszać. Ludność żydowska 
wzięła również udział w uroczystości. Odprawiono w sy­
na godzc nabożeństwo.

Autonomia narodowa 
dla żydów polskich.

W monograficznym zeszycie „Suddeutsche Monats- 
hefte“, poświęconym sprawom żydów polskich, żąda dr 
F ranz Oppenheimer zaprowadzenia autonomii narodowej 
dla żydów.

Eh- Oppenheimer jest znanym ekonomistą, cenio­
nym w swoim fachu. Dr Oppenheimer je s t jednak także 
członkiem berlińskiego kom itetu dla „w yzwolenia ży­
dów polskich44, a  więc oczywiście o stosunkach fak ty ­
cznych, panujących na ziemiach polskich najmniejszego 
nie ma wyobrażenia. Rozumowania dra Oppenheimera, 
poruszają się ted y  na platformie czysto teoretycznej, 
obstawione n a  wszelkie strony zastrzeżeniami, bez je ­
dnego zastrzeżenia wszakże, że taka  autonom ia dla ży­
dów istotnie je s t potrzebna.

W  teoretycznym  swoim wywodzie rozwija tedy eko 
nom ista żydowski dwie zasady, k tóre praktykow ano 
do tąd  przy rozwiązywaniu zagadnień narodowościowych; 
jedną jest zasada terytoryalna, wedle k tórej większość 
narodowa, zam ieszkująca dane tery to ry  um, stanowi 
o narodowości wszystkich, na terytoryum  tern m ieszka­
jących; d rugą jest zasada personalna, wedle k tórej spra­
wa narodowości jest kwestyą każdej jednostki zosobna, 
jej poczucia się wewnętrznego, oraz zachowania się na 
zewnątrz, k tóre z poczucia tego wypływa. Cechy obje- 
ktyw ne, jako rozpoznani cze dla każdego co do jego na­
rodowej przynależności zostają tedy  usunięte. N arodo­
wość ocenia się dla każdej jednostki stosownie do jej 
zeznania lub czynów, k tóre w tym  kierunku pozwalają 
wnosić. Narodowość staje się tedy  zbiorem wszystkich 
jednostek, k tóre przyznają się do pewnej wspólnoty in­

teresów. Z leni subjektyw nem  określeniem zasady 
dowości oczywiście wprow adza się także swobodę i. mo­
żność szybkich narodowych przesunięć na danem 1»ry- 
torytun.

W zorem w tym  kierunku są urządzenia w zakresie 
religijnych organizacyi, jakie wprowadzono po nieudałej 
zasadzie, panującej za czasów reform acyi: cuius regio 
eius religio. Sprawa przynależności jednostki do. pew ne­
go kościoła stula się czysto osobistą jej spraw ą, zależną 
od jej dobrowolnego zgłoszenia. K orporacye utworzone 
przez tego rodzaju zbiorowiska osób, posiadają pewne 
prawa publicznej natury , jak  prawo opodatkow ania się 
przynależnych do danej korporacyi religijnej na jej cele. 
W szyscy przynależni do danej korporacyi religijnej 

wciągnięci są w osobną m etrykę. Takiej sam ej m etryki 
żąda więc dr Oppenheimer i dla wszystkich, zgłaszają­
cych przynależność sw ą do pewnej narodowości na da- 
nein terytoryum , żąda także obdarzenia narodowości jako 
tego rodzaju korporacyi natu ry  praWno-publieznej pra­
wem opodatkowania się na  cele własnej kultury, jak  
szkolnictwo, od ludowego począwszy, skończywszy na 
wyższem, muzea, teatry , wieszcie pomoc prawna przy 
procesach przynależnych do danej narodowości przed są­
dami o odmiennym języku urzędowania.

W yw ody teoretyczne dotychczas szły bez zająknie- 
nia. Szkopuł zaczyna się dopiero z chwilą, gdy cli' Op­
penheimer przechodzi do prak tyki. I tu znowu wyłazi 
owo Janusow e oblicze, tak  charakterystyczne dla człon­
ków berlińskiego kom itetu. Wedle wywodów au to ra  ca­
ły  św iat żydowski dzieli się na clwic części, całkowicie 
różne od siebie: na św iat żydów zachodnich, a więc au- 
stryackich, niemieckich, francuskich, angielskich oraz

szczególności polskich. 
W prowadzać m etryki narodowościowe 
chodnieh, byłoby zdaniem autora oczywiście śmieszne. 
Żydzi stanow ią tam znikomą mniejszość, mówią językiem 
kraju , podlegają wpływom swoistej jego kultury , noszą 
strój, właściwy ogółowi mieszkańców, przyjęli zwy czaje 
towarzyskie, obyczaje oraz. poglądy chrześcijańskiego 
swego otoczenia. Możnaby w krajach tych spokojnie 
otworzyć odrębne narodowościowo m etryki żydowskie, 
z w yjątkiem  nielicznych niedowarzonych głów z pewno­
ścią niktby się do nich nie wciągnął. Tego rodzaju kor- 
poracya już przez słabość swą zm arłaby iui śmiertelny 
chorobę śmieszności.

Tam w zachodnich krajach Europy poproś tu  niema 
sprawy żydowskiej, jako sprawy narodowej. Sprawa ży­
dowska ma odcień wybitnie narodowy, zdaniem autora, 
tylko na  wschodzie, a  więc w Polsce. Do naszego te ry ­
toryum  tedy  żąda uczony berliński zastosowania zbaw­
czej swej recepty. Chce wprowadzenia osobnej m etryki 
narodowościowej, przeprowadzonej przez władze bez­
stronne, przyczam powinnoby się usunąć możność ja ­
kichkolwiek nielegalnych wpływów ze strony jak iejko l­
wiek. A utor zaleca naw et, by wygotowanie list obywa­
telskich zostało przeprowadzone jako  zarządzenie oku­
pacyjne przez władze zarządzające zwycięskich mo­
carstw , jeszcze przed nadaniem  samorządu. Domaga się 
następnie autor urządzeń kulturalnych żargonowych, 
w szczególności żargonowego szkolnictwa.

W szystko to, aby uszczęśliwić swoją zbawczą too- 
ryą tych pobratymców" wschodnich. M ilość to czysto 
bezinteresowna, boć tir  Oppenheimer, jako żyd berliński, 
sani wyśm iałby się, gdyby mu zaproponowano wciągnię­
cie się na m etrykę żydow stwa i uprawiania żargonowej 
kultury. Tom większe prawo ma- żądać tego teoretycznie 
dla żydów" wschodnich. Jakże wobec tej bezinteresownej 
miłości zachowują się sami żydzi polscy. Czy wyrażali

tego rodzaju życzenia, czy upoważniali: dra Oppenhei­
mera, żeby kopię o nich kruszył w tym  kierunku,, czy 
podzielają zapatryw ania, k tó re on wyhiszcza?

Dr Oppenheimer jest człowiekiem nadćr sumiennym. 
Omawiając swój p ro jek t w pewnem miejscu w yraźnie 
używa warunkowego trybu. W spominając o żydach, 
k tó rzy  się czują Polakami:, wyklucza oczywiście wcią­
gali© ich do m etryki narodowościowej żydowskiej, mi­
mo, że religijnie są żydami.. N akazuje to  zasada naro­
dowej sprawiedliwości*. Ale za to , powiada, nakazuje 
ta  sama zasada sprawiedliwości, gdyby się dostateczna 
liczba żydów oświadczyła, że chce tworzyć w łasną swą 
wspólnotę językow ą i ku lturalną, by  wolę tę  uznano 
i w prawodawczej: formie dano jej wyraz. Powiadam y 
wyraźnie: g d y b y !  Mamy pewnie podstaw y do przy­
puszczenia, żc żydzi z Polski rosyjskiej, gdyby mieli 
możność wyboru, w wielkiej liczbie poleciliby się wcią­
gnąć do żydowskiej m etryki, a nie polskiej lub niemie­
ckiej, z tym  zamiarem, by dzieciom swym co najmniej 
w szkole ludowej udzielać nauki w języku ojczystym, 
w żargonie. Powiadam y: m am y pewne podstawy do 
przypuszczenia. Wiedzieć tego nie możemy. Albowiem 
ludność ta dotychczas nie miała sposobności, a  i teraz 
jeszcze nie ma odwagi wypowiedzieć czego pragnie 
i chce. Być może mylimy się: być może popłyną żydzi 
Polski z rosyjskiego zaboru szerokiomi strugam i ku  pol­
skiej i niemiockiej metryce. Byłoby to dla nas równie 
uprawnione, jakgdyby się stało to. czego oczekujemy, 
że znaczna większość poleci się wciągnąć w m etrykę ży­
dowską.

Nic. ta otwartość jes t rozbrajająca i ona sama osą- 
. . . i , - ,  dza sprawę. Na jakichże podstawach rozpoczyna się

sw tat zydow wschodnich, w szczególności pdskm k. U ita , y(. za takiem  a nie inuem rozstrzygnięciem lewe-
. zy ©w /,<. gkoł.0 sjq n je w},. zupełnie, czy takie rozstrzygnięcie 

odpowiadać będzie właśnie m teresoin tego, kogo doty­
czy, na kim  się skupi? W  imię czyje w ystępuje się w ła­
ściwie na zewnątrz z żądaniam i politycznej natury , sko­
ro się samemu przyznaje otwarcie, że się nie wie zupeł­
nie, jakie są istotne życzenia tego, kogo się wrzekoino 
bierze pod swój patronat, To naiwne przyznanie się d ra 
Oppenheimera dostatecznie ocenić pozwala całą naturę 
agitacyi teoretyków  berlińskich.

Spróbujmy więc na podstawie warunków faktycz­
nych, których znajomości brak żydowskiemu patronowi 
z Berlina, rozważyć, jaką realną wartość posiada lanso­
wany przezeń projekt kulturalnej autonomii. Czego no­
wego właściwie żąda dr Oppenheimer dla żydów pol­
skich? Żąda, by mogli rozmawiać swoim żargonem, gdy 
im się będzie podobać? Tego im nikt nie broni, a naw et 
berliński opiekun żydów naszych nie m iał jeszcze odwa­
gi postawić żądania, żeby np. żargon wprowadzić do 
urzędowania publicznego. Żąda szkoły pryw atnej żargo­
nowej, utrzym ywanej drogą opodatkow ania ich przez 
żydów, k tórzy  tej szkoły pragną? T aką szkołę żydzi 
w Polsce m ają faktycznie od wieków w postaci swych 
hederów. N a pomysł wprowadzenia żargonu do szkoły, 
publicznej, utrzym ywanej z ogólnych funduszów, do k tó ­
rej dostęp m ają także i żydzi, nie wpadli naw et uczeni 
berlińscy. Swoje teaf ra i muzea zaś w Polsce żydzi m ają 
możność kultywować, ile tylko zechcą. T aką autonomię 
kulturalną, jakiej pragnie dopiero teoretyk berliński, 
żydzi polscy dzięki samorządnemu ustro jów  swoich 
gmin religijnych m ają faktycznie od niepam iętnych cza­
sów i dzięki temu w Polsce właśnie w yrastały  naukowo 
sław y żargonowego świata.

Zupełnie inna wszakże jest kwestya, czy żydowskie 
dzieci nie m ają podlegać przymusowi uczęszczania do

FR, SAb. KRY SIAK.

Galicya a Wielkopolska
„.Miej serce i patrzaj w serce".

Niedawna poważna dyskusya w felietonie „Głosu 
Narodu44 na tem at „Galicya a  K rólestw o44 w ykazyw a­
łaby wielką lukę, gdyby nie dołączono do niej rozdzia­
łu na tem at ..Galicya a W ielkopolska44, boć przecie om a­
wiają© stosunek Galicyi do zaboru rosyjskiego, nie mo­
żna, chcąc sobie wytworzyć dokładniejszy obraz wza­
jem nego oddziaływania na  siebie trzech dzielnic, jako 
rezultatu  rozbioru naszego kraju , przy układaniu tego 
bilansu pominąć ważnej bądź co bądź pozycyi. jaką  
przedstaw iają w nim stare  ziemie piastowskie nad W artą, 
nad Odrą i dolną Wisłą, które były gniazdem mi rodu. z 
których orzeł biały wzbił się do lotu. aby  zapanować nad 
resztą ziem polskich.

Nie w formie zarzutu, tylko dla stwierdzenia isto­
tnego stanu  rzeczy trzeba wypowiedzieć, żc przy ukła­
daniu tego rodzaju bilansów zbyt często się tu taj o tej 
pozycyi zapomina, jak w ogóle są tu liczne jednostki, 
naw et wpływowe w kolach dziś rej wodzących, które 
dla celów oportimistycznej polityki dzielnicowej krzy­
żyk położyli na wielkopolskiej dzielnicy I przyległych 
do niej ziemiach, traktując je jako „ąuantite  negligea- 
ble", własnemu pozostaw iając je losowi, ba. robiąc

z nich ofertę wymienną dla uzyskania niejasnych korzy­
ści gdzieindziej.

Tylko zupełim nieznajomość tych najstarszych hi­
storycznych ziem polskich, na których żyje przecież 
więcej Polakow niz w Galicyi, nieznajomość panują­
cych tam stosunków, może rodzić samobójcze pomysły, 
nieodpowiedzialne wobec teraźniejszości i zgubne że 
względu na przyszłość całości narodu.

Bo co wiedział przeciętny Polak  galicyjski o Wiel- 
kopolsee i W ielkopolanach? (Termin: W ielkopolska, 
W ielkopolanin. Poznańskie ma tu oznaczać wogóle 
wszystkich Polakow, żyjących w granicach państw a 
pruskiego. Przyp. aut.). Odpowiednio do kwestyi, jak  
ją postawił prol. Śt. K., au to r znakom itych felietonów pt. 
„G alicya a Królestw o44, można z większą jeszcze racy:; 
twierdzić, że wiciu w G alicji, k tórzy zwiedzili całą nie­
mal Europę, a nawę* Amerykę, k tórzy  niezliczone razy 
byli w Wiedniu, Berlinie, Paryżu, nie widzieli Poznania, 
naw et ludzie w kraju tutejszym  przodujący, k ierujący 
opinią publiczną, nawet politycy zawodowi. Osobistego 
zetknięcia Polaków galicyjskich, z .poznańskimi (poza 
nielicznonii. związkami familijnemu i przygodnemi to- 
warzyskicmi spotkaniami w Zakopanem, Rabce lub 
Krynicy) byio bardzo mało, chęci dokładnego poznania, 
co się dzieje nad W artą, jeszcze mniej. Dopiero w osta- 
tnieli latach przed wojną zainteresowano się nieco 
i w Galicyi przynajmniej poisko-kaszubskiem wybrze­
żem. gdzie niegdyś powiewała polska bandera na okrę­
tach floty W ładysław a IV, okolicą Sopotu, Gdynią, pół- 
wyspą Helą i to dzięki energicznej a  celowej akcyi, pod­

jętej przez wybornego publicystę Antoniego Chołoniew­
skiego w „Świetne44. W ojna tę  a k c ję  jak  tyle innych 
przerwała, ale zasługa pozostaje zasługą.

Poza tern była W ielkopolska dla ogromnej większo­
ści Polaków galicyjskich prawdziwie „ terra  ignota4'. 
Z jakiem i to  zdaniami spotykało się tu  o Wiclkopólsco!

— Ależ tam jest ich już tylko 30% — powiada 
jeden.

— Rezygnujemy z Poznańskiego, bo nie macie tam 
ideałów, zresztą jest was tylko 00% — powiada drugi 
(dobrze przynajm niej, żo dodał łaskawie 30%)..

Trzeci mówi: „W ielkopolska leży na worach złota, 
nie wie co wojna, niech przynajmniej przysyła teraz 
pieniądze do Galicyi,

Praw da, jakie to sympatyczne...
— W ielkopolska nam  przeszkadza — powiada 

czwarty.

Czyżby istotnie praw dą było, czego się obawi; 
prol'. ś t .  K. w <nt. „G alicya a K rólestw o'1, że podzia 
kra ju  doprowadził już do podziału dusz polskich?

Nie znamy się dostatecznie, i stąd  mamy do siebi 
różne nieuprawnione pretensye, niesłuszne żale, szczt 
śliwsi przestali rozumieć mniej szczęśliwych, ich położi
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„GŁOS NARODU** z dnia 11 maj? 1916 roku. Str. S

•ogólnej-szkoły publicznej. W ystarczy rozpatrzenie ante-
re-sów żydowśkióh zdrowym ty lko rozsądkiem , by "kwe- 
styę tę  rozwiązać. Żydzi mogliby godzić się na utrzym y­
wanie wytdiowania tylko W żargonie, gdyby stanowili 
zupełnie odrębną zw artą masę, k tó raby  sama dla siebie 
m iała możność -.wykonywania wszystkich funkcyj spo­
łecznych. T ak jednak nie jest. Żydzi są pośrednikami 
tylko, pośród ludzi odmiennej zupełnie narodowości. 
Żydzi nie są odosobnieni zupełnie, przeciwnie ustaw i­
cznie zachowywać muszą kon tak t ze społeczeństwem, 
£  którem  żyją. i z którem  porozumiewać się muszą.. -Sami 
dla siebie dotychczas żydzi nie stanowią odrębnego zam­
kn iętego  w sóbit organizmu społecznego, przeciwnie 
w  obcem społeczeństwie stanowią organ zastępczy, wy­
pełniający jedną z funkcyj społecznych. W interesie sa­
mych żydów tedy leży, by doznawali takiego samego 
wychowania, jak  i otaczające społeczeństwo. O żargonie 
m ogłaby być mowa wtedy tylko, gdyby żydzi z wartą 
m asą zajrr.owa.li dane terytoryiun, a  nie stanowili, jak  
w Polsce oaz pośród czystej polskości.

Technicznie t o do zaprowadzenia, takiej powszech­
nie -obowiązującej szkoły nie powinno b y r o d n o ś c i .  
D r Oppenheimer odgraża się, 9e ortodoksi nie obsyłaiiby 
szkoły, w której .uczyliby chrześcijańscy nauczyciele. 
Pod tym  względem jesteśm y spokojni. Doświadczenia, 
jakie mamy w  gaBcyjskiom szkolnictwie i w tej kw esłyi, 
dowodzą całkow itej ignorancji uczonego męża z Berlina. 
N aturalnie nie jest wcale wykluczone, że znajdą się 
wśród ciemnego żydowskiego motłochu fanatycy, nwie- 
dzeni przez, agitatorów  w  typie berlińskiego kom itetu dla 
wyzwolenia żydów polskich, k tó r/y  będą się istotnie do­
m agać żargonowej szkoły, nie polskiej. Na tó  jednak 
przypomnieć możemy, ze w swoim czasie zdarzały się 
w ypadki we wsiach galicyjskich, iż ciemni chłopi wszel- 
kietni siłami wzbraniali się zaprowadzić we wsi szkołę. 
A jednak i to z postępem czasu i z powrolnen, szerzeniem 
się (światła ku ltury  ogólnej zdołaliśmy przezwyciężyć. 
Miejmy nadzieje, że podobny los spotka- i agitacyę ber­
lińską. T. D.

K R O N IK A
Kulendar/yk kościelny. Dziś we czwartek św. Ewr-liusza. 

Jutro w piatek*ŚŚ. Nereusza i Pankracego.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 

się jutro o godz. 3 min. 59, zachód przypada o godz. 7 mon. 15; 
długość dnia godz. 15 min. 16.

Kruków, dnia 11 maja 1916.
Wczeuna wiosna i upały, jakie dawały się już odczuwać 

w kwietniu, przyspieszyły starania około wyszukania letnich 
siedzib. Utrudniony wyjazd do kąpiel niemieckich i na 
Riyierę austryacką, wpłynęły na wzmożenie się popytu na 
mieszkania w Zakopanem, Rabce, Szczawnicy, Krynicy i 
innych galicyjskich miejscowościach klimatycznych i ką­
pielowych.

Jedną z głównych trosk jest aprowizacya letińsk i tru­
dności, jakie wynikają przy wywozie zapasów żywności 
z Krakowa przez rodziny za.nierzają< e wyjechać do le­
tnisk. -Sądzimy, że pod tym względem powinno się w pier­
wszym rzędzie i to jak najszybciej, poczynić starania u 
władz, gdyż ta  kwestya wstrzymuje wiele rodzin krakow­
skich od wyjazdu dla poratowania zdrowia. Liczyć się na­
leży z tem, że co Jo mężczyzn, to pozostali oprócz rekla­
mowanych przez władze, prz< ważnie chorzy, wzgardzeni 
przez pobory, a najnowszy, mający się odbyć przegląd, star

nie się jeszcze nowym sortow niklem, pozostawiającym lu­
dzi, nienadających się zupełnie do służby wojskowej, zatem 
wymagających kuracji i odpoczynku po napięciu nerwo- 
wem i wyczerpaniu, jakie wywierają na chore organizmy 
te wyjątkowe czasy. Pozatem pozostają rodziny bawiących 
w polu członków armii i ich dziatwa wymagająca rabczań­
skiej kuracyi, lub odetchi.ienia czj-stem górskiem powie­
trzem. Ułatwienia wyjazdu do letnisk, powinne być zatem 
poczynione jak najprędzej, aby ogół, nie biorący współu­
działu w wypadkach toczących się, uodpornić moralnie i 
fizycznie, wytworzyć zdrowy i silny rezerwuar, konieczny 
na przyszłość. Rozchodzi się niemniej o ułatwienie wyja­
zdu do naszycn miejscowości kąpielowych i klimatycznych, 
rodzinom z Królestwa, z ziem zajętych przez obie sprzy­
mierzone aimie. Dopływ ten bowiem przyczynić się może 
w głównej mierze do*uzdrowienia smutnych stosunków, w 
jakie popadły nasze miejscowości klimatyczne, właściciele 
pensyonatów i wił, przez następstwa wojny, podkopujące 
ich byt i wymagające gospodarczej odbudowy. Wiele ro­
dzin poszukuje umieszczenia po wsiach, dla tych kenie- 
cznem jest stworzenie działu informacyjnego przez zgła­
szanie wolnych mieszKań i bliższych warunków' w dziale 
ogłoszeniowym, a pismo nasze wyprowadziwszy je z doda­
tnim skutkiem pośredniczyło tak w zeszłym roku jak nie­
mniej w obecnym, celem wyszukania odpowiednich umiesz­
czeń. Jak  nam donoszą z Rabki, sezon zapowiada się wspa­
niale, zgłoszeń napływa bardzo wiele, więc w interesie 
dziatwy, chcącej korzystać z rabczańskich kąpieli, leży jak 
najwcześniejsze zapewnienie sobie mieszkania.

Z prowineyi, a szczególnie z okolic Bochni i Brzeska 
dochodzą nao wieści o nadużyciach spekulantów w dzie­
dzinie cukru i wyłudzania za cukier od chłopów jaj. Kwi­
tnąć więc zaczyna handel wymienny i uprawianie lichwy 
przy tej sposoLości, której tamę kładzie tu i owdzie żan- 
dannerya, nie mogąca nadążyć spiytowi spekulantów i pod­
ziemnej ich robocie.

Z m iar ta.
Karty chlebowe i cukrowe. W dniu jutrzejszym Biura 

okręgowe rozpoczną rozdawnictwo kart chlebowych na na­
stępne dwa tygodnie, kart cukrowych na nowy okres czte­
rech tygodni. Rozdawnictwo odbędzie się w sposób dotych­
czas praktykowany.

„Skąpiec" Moliera z dyr. Solskim, Nadzwyczajne po- 
wodzenit wszystkich przedstawień w których występował 
,dyr. Solski skłoniło dyrekcyę teatru miejskiego do poczy­
nienia Staraół celem zatrzymania znakomitego gościa. Uj- 
rzymy więc jeszcze dyr. Solskiego w czterech przedstawie­
niach. Z. tych w dwóch przypomni nam niegranego od lat 
kilku swego świetnego Charpagona, kreowanego niezró­
wnanie w styla Molierowskiej groteski. Widziany świeżo 
Łatka Fredry a  obecnie Harpagon pozwolą nam porównać 
tak różną i oryginalną interpretacyę dyr. Solskiego obu 
tych postaci o pod obym charakterze. Do przypomnianych 
nam obecnie kreacyi w sztukach Fredry, Nowaczyńskiego, 
Rostworowskiego i Rydla dołącza gość swego świetnego

Harpagona, mającego tak  piękne u nas trad/eye. Obok 
djT. Solskiego występują w „Skąpcu11 pp. Zarzycka (Łiiza), 
Stanisławski (Kleant), Jarszewjska (Maiyanna), Słublcka 

(Eułrozyna), Biegański (Wplery). „Skąpiec11 wystawiony 
będzie w sobotę i niedzielę wieczorem, w poniedziałek „Car 
Samozwaniec", a we wtorek „Judasz z Kariothu . Temi 
przedstawieniami kończy dyr. Solski pbecną swą gościnę 
na ł rakowskiej sotnie.

Koncert Czerwonego Krzyża, mający się odbyć w pią­
tek 12 bm. zapowiada się jak najlepiej. Oprócz p Ludwiki 
Marek-Onj-szkiewiezowej weźmie w nim udział znakomity 
śpiewak prof. Dr Teodor Lierhammer. Koncert odbędzie się 
w sali Sokoła.

Przejechana przez tramwaj. Na placu Dominikańskim 
najechał wczoraj w południe tramwaj na jakąś starszą ko­
bietę, która upadła na bruk, pokrwawiła się baidzo i do­
znała złamania podstawy czaszki. Wezwano lekarzj pogo­
towia, który ofiarę wypadku, już prawie nieprzytomną, od­
wiózł do szpitala na oddział chirurgiczny. Nazwiska ofiary 

ypadku nie zdołano stwiorazić.
Wypadek kolejowy. Na stacyi kolejowej w Bochni wy­

padł wczoraj rano z pociągu podczao przesuwania 31-leŁni 
palacz kolejowy Ludwik Rozumek, któremu koło zmiażdży­
ło jedną rękę i urwało trzy palce. Rozumki przewieziono 
koleją do Ktakowa i umieszczono w szpitalu św. Łazarza. 
L dworca kolejowego przewiózł go do szpitala lekarz pogo­
towia ratunkowego.

Echa...
Najstraszniejszą plagą redakcyj są — k o m u n i k a t  j .
Są to o różnych rozmiarach, treści i tonie zav iądcmiema. 

reklamy, odezwy etc. o tern co stanie się w towarzystwie np. 
skoncentrowanych analfabetów, co ono ma zamiar zrobić i jak 
to v inno przyjąć społeczeństwo.

Od wczesnego ranka (dawnej 6-tejl) zaczynają przychodzić 
do redakcyi róć.io panie, panienki, woźni, studenci z komunika­
tami, zawrze pilnymi ...!? i uśmiechając się, podają na stół ko­
pertę i oznajmiają słodko: „Komunikacik do najbliższego nu­
meru, bardzo ważny!"... Trzy nudzące się panie zakładają zwią 
iek „kropli koziego mkka" i zwołują się co drugi dzień sążni­
stymi komunikatami itp.

A pismo mimo obecnej drożyzny papieru, farby drukar­
skiej, vnogóle pracy ..musi" umieścić i nierzadko poprawić ko- 
mun.kat, gdy t.ie chce narazić się na zarzut nieuczynności dla 
akcyi społecznej.

Podobnie rzewny zwyczaj przyjął się w pismach czeskich, 
tam też przeróżne stowarzyszeiiia, kluby, koła i kółka zasypu 
ją redakcyo pism codziennych komunikatami, zawsze z prośbą 
o bezpłatne umieszczenie. Dokuczyć snać już musiał gazetom 
czeskim ten zwyczaj, odbijający się ujemnie bardzo na budże­
tach wyd, wniczych. obei nie bowiem bęrncński dziennik „Li­
do ve Nowiny", a za nim i inni pisma czeskie, pomieściły takie 
oświadczenie:

..Zawiadamiamy, że nio możemy i nie będziemy did 
kow-ali w przyszłości różnych komunikatów z życia 
towarzyskiego, wykazów składek, podziękowań, nota­
tek reklamowych, sprawozdań z zebrań stowarzyszeń 
i t. cl., dlatego zbyteczne jest nadsyłanie takich i po­
dobnych rękopisów. Wszystkie te sprawy można nie­
kiedy' załatwić bez pośrednictwa dzienników, które 
już są tak obciążone, żc dalszego balastu r -klamiar- 
skiego znieść nie mogą. Towarzystwom, które się nie 
mogą. czy nie chcą ob iść bez dziennikarskiej rekla­
my, nie pozostaje nic innego, jak uciec się do ogł i 
szonia płatnego".

Dii defenzj wy pism czeskich przyłączamy się najgoręc j.
sn. '

Z Polski i ce świata.
Ze Lwowa. „Kur. lwowski1* pisze: Ofiarność Lwowa

okazała się w pełni w ostatnich kilku tygodniach. Same 
zbiórki uliczne przyniosły w 5 dniach około 50.000 koron. 
Datki na szkoły ludowe, podarki wielkanocne dla żołnierzy

nie i dolę, skąd rodzi się nieufność jednych, podejrzli­
wość drugich i wzajemne oskarżenie się o rzeczy prze­
ważnie nieistniejące, albo fałszywie rozumiane i tłoma- 
czone. Dzielnicowa .polityka zastąpiła polską, przyczem 
pierwszej się zdaje, żc ona, wyłącznie jest polską, a  co 

tam ci robią, jest szJcodliwe, niepolskie. Nie mogłoby 
być ani wzajemnych przytyków , zarzutów, ani podej­
rzeń i oskarżeń, gdybyśm y się byli przedtem  dok ładnie 
znaJi, bo w tedy jedni ‘drugich by należycie rozumieli 
i prostem i naturalnem  wydałoby się niejedno, co  dzis 
krzywem  i liienaturalnem  się wydaje. Z pozorów się 
sądzi i w serce się nie patrzy. Bo jakże je  odczuć, skoro 
się jego tę tna  nie zna. Żaden z łych, których dziwa­
czne i fałszywe zdania o W ielkopolsce wyżej przytoczo­
no, nie zna tej ziemi, żaden w niej naw et nie byt, prócz 
tego, k tó ry  z niej tak  łatw o rezygnuje, a k tó ry  patrzał 
na  nią „a vol d ‘oiseau“ w przelotnej podróży z okna 
wagonu kolejowego i tram wajowego i potem  napisał 
do W arszawy, że Polki poznańskie nie m ają typu  pol­
skiego, bo —  piją piwo. 0  ich działalności oświatowej 
i społecznej, dzięki której, mimo system u szkolnego, 
nie mamy tara analfabetów, nic się nie dowiedział, bo 
się nie s ta ra ł dowiedzieć. W ydał o t sobie sąd o nich, 
p ły tk i a fałszywy, jak  ów przysłowiowy już Anglik, k tó ­
ry  w przejeździć Dr zez. jakieś miasto niemieckie zoba­
czywszy rudą Niemkę, zapisał w notatn iku  i ogłosił, że 
„w szystkie Niemki są rude '1.

Koniecznie więc trzeba pytanie prof. St,. K.: „co 
wiedział przed wojną p r z e c i ę t n y  Galicyanin o Kró­
lestw ie?11, zmienić na takie postawienie kw estyi: „co

wiedział przed wojną przeciętny Galicyanin o W i e l ­
k o  p o ] s  c e?“ . Owszem, niejedno wiedział.

W iedział m. i., że leży tam  Gniezno, stolica P ry ­
masów Polskich a w jej katedrze znajduje się grób św. 
Wojciecha, że jes t tam  tak  duże jak  K raków  m iasto Po­
znań, w którego katedrze spoczjrwają proohj’ Polski 
chrzciciela, Mieczysława i budowniczego Polski, 
chrobrego Bolesława, że jest tam  tea tr polski, ale mały, 
że miasto jes t niemieckie, bo napisy ulic są niemieckie, 
zresztą słyszał, że m iasto jest nudne, bo nie m a w  niern 
ani „zielonego balonika11 ani wesołej braci akadem i­
ckiej ani bohemii m alarskiej, uo nie ma tam  ani akadem ii 
sztuk pięknych ani uniwersytetu, nie ma naw et ani je­
dnego polskiego „varieto“ , ba., nie ma wcale zakładów, 
k tó re  się tu ta j grom adzą podobno- w  okolicy Trzeciego 
mostu. Więc po co tam jechać? Praw da, jest tam  wpraw­
dzie jeszcze s ta ry  ratusz, podobno jedno z arcydzieł bu­
downictwa renesansowego w Polsce, jes t Muzeum pol­
skie i Towarzystwo Przj jaciół Nauk, w  ostatnich latach 
przybyło naw et Towarzystwo Sztuk pięknych ze s ta łą  
w ystaw ą obrazów, na k tórej się podobno dość często 
i korzystnie sprzedaje obrazy m alarzy galicj jskich, co 
sobie oni bardzo chwalą, ale gdzież to się może poró­
wnywać z tem  wszystkiem, co m a K raków  i Gałicya!

— T o Beocya! — mówiono już dawniej i mówi się 
jeszcze dzisiaj.

Miała i ona swoje lepsze czasy o 
czem się dziś mało już pam ięta. Toż ona w  pierwszej 
połowie zeszłego wieku aż praw ie do w ojny uiemiecko- 
francuskiej główną była siedzibą polski* ero ruchu lite­
rackiego i naukowego, w niej ogniskowało się życie du- 
chow^ Polski. W  tej „Beocyi11 przebyw ał przez pewien 
czas Mickiewicz, w  uroczym ftmiłowie przygotow ując 
się do swego największego dzieła, w którem  ukorono­
w ał swoją twórczość, w Foznaniu gościną bawił tygo­
dniami drugi arcjm ństrz j»oezyi polskiej, Ju liusz Słowa­
cki, tu  w znanym tygodniku literackim  staczały się na­
m iętne walki między zwolennikami jednego i drugiego, 
Słowacki sam w nim zabierał głos, tu  gryw ał Chopin 
przed ówczesujmi nam iestnikiem  W. Ks. Poznań akie,  
aro Antonim Radziwiłłem, wielkim miłośnikiem m uzy­
ki, tw órcą pierwszej opeiy do „F austa" Goethego, tu  
b j ia  pierw sza staeya uznania geniuszu Chopina, tu , kie­
dy  G aiicjn  jeszcze o tem marzyć nie mogła,, pow stało 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, tu  uczył i działał Karol 
Libelt, tu  tw orzył wielki polski heglista A ugust C iesz­
kowski sw'ego „O jczenasza", tu  działał Jędrzej Mo-ra- 
czewski. później Kazimierz Jarochow ski. tu hr. Edward' 
Raczyński fundował m iastu obok wodociągów z wodą 
źródlaną , do dziś istniejących słjrnną swoją bibliotekę ra ­
zem z wspaniałym  gmachem, tu  była pierwsza na  wiel­
k ą  skalę przez Tytusa- Działyńskiego utworzona “Liga 
Polska/1, tu późniejszy arcybiskup gnieznieńsko-poznań. 
ski Likowski pisał swoją „Unią .brzeską11, k tó ra  pierwsza 

l rzuciła światło na wielkie dzieło m isyjne Polski n a  I  i ■ 
i twie i Rusi, tu  działali w ielcy gram atycy polscy lla łe -

f i r m a

JOZEF MASSAR
w Krakowie, ul* Flcryańska L  15.

POLECA NA OBECbH SEZON

D o b o r o w y  skład t o w a r ó w  b ław a tn ych
i Konfekcyę dla Panienek, C h ło p c z y k ó w  i Dzieci;. 
Magazrn otwarty ed8-maj rano dol-szaj WMłuliiL od 3-cloJ pooił d'7 wiar dr
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Sir. Ł „GLOS NARODU”1 z dnia i l  Maja 191(i roku. Ar. 2M.

w polu, aa rycerza w zbroi L na Czerwony Krzyż przy­
niosły sto kilkadziesiąt tysięcy koron. Złożyły się na to 
przeważnie drobniejsze kw oty, najmniej stosunkowo przy 
niosły przedsiębiorstwa takie, jak teatr, koncert, a najwię­
kszy doohod uzyskano z tych przedsiębiorstw, które jak 
zbiórki i wetity, opierał}- tię na datkach groszowych ogółu. 
Z camej went}- o/stauiiej spodziewany jest dłtchód 9.000 
koron. Ody się zważy, że każde ze starostw w kraju do­
starczy z Tygodnia Czerwonego Krzyża onoło 10.000 K, 
to ogólny fundusz galicyjski wyniesie ponad pół miliona 
koron.

W najbliższym czasie z upoważnienia komisarza rządo­
wego, starosty Grabowskiego i magistratu miasta Lwowa 
celem utworzenia cwideneyi i zebrania wy'czerpujących dat, 
potrzeonyeh do zorganizowania wszechstronnej opieki nad 
sierotami wojennemi. dziećmi opuszczonemi i sierotami i 
celom przygoiowania dzalalności Rad opiekuńczych prze­
prowadzony będzie we Lwowie spis sierot, sierot wojen­
nych i dzieci z rodziców' żyjących, które wskutek wypadków 
wojennych pozbawione został}' jakiejkolwiek opieki.

Z Biabej piszą nam: Koncert Luwiki Marok Onyszkie- 
wi. zDwej ze współudziałem pianisty prof. Zygmunta Dy­
gata oclbedzie się u nas w sobotę dnia 13. maja br. w sali 
hotelu pod „Czarnym Orłem11 pod protektoratem Jej Eksc. 
pani Marszałkowej Anny Niezabitowskiej, J . 'O. księżny 
Sapieżyny, oraz JW P. Dra Stanisława Ustyanowskiego, 
wiceprezydenta ck. Namiestnictwa na dochód „Czerwonego 
Krzyża11. Ceł jak i występ dawno w kraju niesłyszancj śpie­
waczki zgromadzą niewątpliwie liczną publiczność. Pani 
Onyszkiewicz opuściwszy operę lwowską śpiewała za gra­
nicą pod pseudonimem „Leny Stoklen11 w licznych icątrach, 
i- w przyszłym sezonie w operze madryckiej i na dworze 
królewskim.

Obchód 3. maja w Wieliczce. Staraniem miejscowych 
Towarzystw odbędzie się w niedzielę dnia 14. maja b. r. 
obehoa 125. rocznic}' Konstytucyi 3 maja, połączony z 
osłonięciem Tarczy Legionów. W program uroczystości 
wchodzi wieczorek muzykaluo-wokalny, nabożeństwo z o- 
koiicznościowem kazaniom w kościele parafialnym o godz 
9, odsłonięcie Tarczy Legionów na Dolnym Rynku przed 
magistratem o godz. 10, wbijanie gwoździ do Tarczy, tu­
dzież clekoracwa domów chorągwiami a okien nalepkami 
T. S. Ł.

Obchód 3 maja w Kolbuszowej. Z racy i rocznicy 3 maja 
odbędzie się dn. 7 b. m. w kościele parafialnym solenni; 
nabożeństw o; po południu zaś o godzinie 5 nastąpi uroczy­
ste odsłonięcie tarczy Legionów przed kasynem miejsco- 
wcm. Wieczorem młodzież tamtejszego gimuazyum urządza 
wieczorek patryotyczny na którego program złożą się pro- 
dukcyc muzyczno i wokalne oraz obrazek sceniczny.

Z Jordanowa donosi „Kuryer lwowski11. Ubiegłej nie­
dzieli odb}lc się w starostwie w: Jaworow-ie wręczenie ho­
norowych medali z dckoracyą wojeniią państwu Piotrow- 
stwu Zbyszewskim i p. Maryi Boruckiej. Starosta Micha 
łowski w pięknej przemowie wobec mnóstwa zaproszonych 
gości z Jaworowa, Szkła i okolicy podniósł, iż odznaczenie 
nastąpiło za pielęgnowanie we wrześniu 1914 przeszło 350 
rannych i chorych żołnierzy w ojcka austryackiego i rosyj­
skiego w sanatorium w- Szkle. Gdy bowiem armia austrya- 
cka musiała się cofnąć, uim rosyjskie wojska nadciągnęły 
przez dgi (oiika z narażeniem życia ci dekorowani wraz z p. 
Anną Borucką pielęgnowali, żywili, opatrywali rannych i 
chorych na cfiołefę i dłezynteryę, bo nie tylko nic było le­
karza, ale nawet sanituryusza i usługi. Oni to sami około 
40 trupów wynosili, groby kopali i ehowali, a cmentarz po­
ległych pięknie utrzymuj; .

Tarnów, (kor. v,ł.) Tydzień Czerwonego Krzyża przy­
niósł dotąd wcale piękny grosz, zebrany do puszek przez

panie i uczniów szkół średnich, spodziewany jest również 
liczniejszy zapis na członków. W rocznicę Konstytucyi 3. 
Maja obyło się nabożeństwo w katedrze o godz. 9 rano; zaś
0 g. 10 zebrała się młodzież tutejszych zakładów średnich 
również na nabożeństwo , odprawione przez X. kan. Wątor­
ka, podi zas którego wygłosił pięknu kazanie X. Dr Czuj.

Zaliczki dla urzędników i profesorów na sprawienie, 
odzieży i sukien dotąd nic doszły do tych, którym są prze­
znaczone; n drożyzna daje się ogromnie odczuwać. Jakie ce­
ny płacimy za wiktuały, można z tigo  v ywnioskov ać-p żc 
za z\v}kłą porcyę zic.nnuyców z imekiem płaci się tu
1 kor. 40 hal. Nareszcie ma się znowu cukier pokazać po 
długiem oczekiwaniu, żc zaś p. Dr Tortil objął znowu urzę­
dowanie, mamy nadzieję, że sprawiedliwie będzie rozdany. 
W tej właśnie sprawie noszono 6ię z myślą, by wysłać do 
Namiestnictwa. memoryal, obecnie zaniechano tej myśli, 

natomiast uważają za więcej celowe wysłanie acputacyl, 
gdyby pewne czynniki postępowały nierównomiernie wobec 
ludności,
Gd chwili wyjazdu stąd dyrekcji poczty potaniały wpra­
wdzie mieszkania, lecz za to znikły komunikaty sztabu, 
które tu regularnie codziennie można było czytać. Dziś 
wystawiają telegramy po kilku dniach. Do szeregu braków- 
przybył brali marek listowych i tytoniu.

Z Łańcuta piszą nam: Mieliśmy w kwietniu trzy wago­
ny cukru. Każdy z kupców uważał za stosowne rozsprze- 
dać cały wagon actalieznie u siebie, tłomacząc się, że wła­
dze nie pozwalają rozdzielać cuku między drugich kupców-. 
De facto chodziło tu o co innego Obok cukru sprzedawano 
kawę, pieprz, herbatę, zapałki itd. i to obowiązkowo, gdyż 
samego cukru kobieta wiejska nic dostała, musiała brać 
inne artykuły. fJdy np. brał ktoś cukier na duże karty i 
płacił K 2, to nie dostawał reszty lecz paczkę cykoryi i 
paczkę herbaty lub parę dkg. kawy. Wskutek tego, że cu- 
paczkę herbaty lub parę dkg.ka wy. Wskutek tego, że cu­
kier był sprzedawany tylko w jednym sklepie na cały po­
wiat liczący około 100 tys. mieszkańców, panował przed 
takim sklepem ścisk nie do opisania, tysiące ludu wiejskie­
go tłoczyło się od 5 rano do 10 wieczór. Gość z intcligencyi 
cukru nic dostał, chyba dopiero późnym wieczorem „z pro­
tekcji11, po długiem czekaniu przed sklepem. Byłaby pożą­
daną większa ilość cukru dla powiatu, oraz zarządzenie 
sprzedaży we wszystkich sklepach a nie w jednym.

Jubileusz zasłużonego proboszcza. (Kor. wl.) Jak  lud 
nasz polski wiernie przywiązany do Kościoła i swoich dusz­
pasterzy, umie ocenić pracę szczerze oddanego mu kapłana, 
mieli sposobność przekonania się o tem ci, którzy 26 kwie­
tnia br. byli świadkami uroczystości dwudziestopięciolecia 
pracy pasterskiej ks. kan. Izydora Steczki, proboszcza w 
Polance Wielkiej. W dniu tym kościół prafialny wypełnili 
parafianie po brzegi, a następnie udali się w procesyi na 
plebanię i przez usta swoich przedstawicieli wyrazili swu’-< 
mu ukochanemu Pasterzowi to, przepełniające ich serca u- 
ezucie. Pierwszy przemówił miejscowy właściciel- aóbr i ko­
lator, p. Teofil Wysocki, podnosząc zasługi zacnego Jubi­
lata, jego gorliwą pracę w kościele, szkole, kasie Reiffei- 
sena, Kółku rolniczem, dzięki której parafia jego za wzór 
stanąć może. Następnie po krótkiej przemowie wyrażającej 
wdzięczność za prawdziwe poświęcenie, wręczył Jubilatowi 
jeden z parafian, p. Wądrzyk, piękną moustrancyę z napi­
sem u dołu: „w dniu dwudziestopięoiulecia ks. Izydorowi 
Steczce Kolatorstwo i parafianie11. Resztę zebranych pie­
niędzy w' kw-ocio 500 K komitet jubileuszowy uchwalił zło­
żyć na ręce Księcia Biskupa Sapiehy na cele KBK. W koń­
cu stanęły przed jubilatem trzy dziewczątka szkolne, a je­
dna z nich wy raziła podziękę i życzenia swemu ukochane­
mu Pasterzowi.

Towarzystwo im. Szewczenki. Prezesem ukraińskiego

T o v . im. Szew czenki jest Dr Michał Hruszew-ekij, b. pro- 
ft'. or uniwersytetu lwowskiego.

Medal Legionów dia areyusiężnej Izabeli. Z Wiednia 
donoszą: Znany ariysta-rzeżbiarz Kazimierz Chcdzińaki 

wykonał wielki medal, który tymi dni«mi wręczony Dędzie 
przez osobną Jeputacyę małżonce naczJego wodza arcy- 
księcia Fiyderyka, arcyksięznoj Izabeli, w dowód szezm-ej 
wdzięczności za troskliwą opiekę, jaką otacza chory er . 
rannych legionistów- polskich. Na pierwszej stronie m dalu 
widat doskonały biust areyksiężnej, otoczony napw m : 
„Areludueissa Izabella de principibus Croy, Friderici co- 
piarum omnium Austnae et Huugai-iae ducis supremi, co- 
niux inclitissima11. Dragą stronę medalu zdobią dw ie wspa­
niale postaci legionistów, Piłsudezyka i Beliniaka — nad 
którymi unosi się orzeł polski z datami 1914—191ó, uao 
koło zaś widnieje napis: „Legionoram Polonarum Fautrici 
'lenignao.;niilitum laesorum Patronae beneficiae misericor- 
di eiviiun bello opprtsorum tutelae ac praesidio polom mi- 
Iites gratissimi11. Medal ten wykonany w złocie w-ręczony 
będzn lekarzowi i arcyksiężnej, zaś odlane w bionzi- 
sinzcdawane będą na cele opieki Legionów polskich.

Z Miechowa donoszą do Giosu lubelskiego11: Między 
włościanami wsi Racławice i Janowiezki powstała myśl ob­
chodu Kościuszkowskiego zwycięstwa pod Rai ławicami, 
lniano się do właściciela Jar.owiczek, p. Łąckiego o popar­
cie usiłowań, poezeni zawiązał się w Słomnikach komitet, 
złozony z GO osób. Dzień obchodu naznaczony został na 
8 maja, jako dzień patrona Polski, a miesiąc maj, by uro­
czystość racławicką połączyć z obchodem 3 maja.

Z Lublina. „Glos iubelski“ donosi: Na ostatnim posie­
dzeniu Rady miejskiej m. Lublina postanowiono jednogło­
śnie: zwolnić od podatku miejskiego wszystkie widowiska, 
urządzane przez Komitet Wielkiej Kwesty majow-ej i.wpła­
cić do Kasy tegoż Komitetu gotówką 1000 koron na wpisy 
szkolne. Uchwalę tę należy podKreślić z uznaniem tembńr- 
dzicj, że jest to pierwszy od - niepamiętnych czasów- wjpa- 
dęk. że Magistrat m. Lublina zasila szkołę polską swą ofiarą. 
Jak wiemy fundusze miejskie są nader skiomne i ofiara 
ta tein radośniejszego doznawać winna przyjęcia.

Lubelskie Tow. lolnio-ze pragnąc przyjść z pomocą tym 
rolnikom, którzy nie rozporządzają dostateczną ilością na­
sienia siewnego zwróciło się do c. i k. jenerałnego guber­
natorstwa wojskowego z propozycyą sprowadzenia prosa 
do siewu. Jeneralne gubernatorstwo wojskowe, przychylając 
się do życzenia, zawiadomiło Lubelskie Tow-. rolnicze dnia 
29. kwietnia r. b., że zostało sprowadzone 200 quintali pro­
sa, które też Tow. rolnicze zaczęło wydawać lolnikom.

Z Hrubieszowskiego pisze p. L. W mrzhicki do „Głosu 
lubelskiego ”. Powiat nasz najbardziej może wskutek izia- 
łań wojennych ucierpiał, dwa razy bowiem w 1914 i 1915 
roku przeszła przezeń pożoga wojenna. Presya byłych władz 
ronyjśkich była tak wielką w straszeniu ludu i nakłanianiu 
do wywędrowania w głąb Rosyi, żc typ miejscowego Ru­
sina w naszych stronach całkowicie zanikł. Nieliczni pozo­
stali, prawie wszyscy na katolicyzm przeszli ■— dzieci chę­
tnie do szkoły polskiej posyłają. Ponieważ mieliśmy Rusi­
nów' — 40%, a .niewielka iloś Polaków, dała się porwać 
panicznej fali, przeto śmiało twierdzić można, żc pozostała 
tylko połowa ludności tutejszej. Liczne wsie ruslńskie są 
całkow-icie spalone, np. Huśtynne; opuszczone np. Kobło, 
Jarosławiec. Zboża tylko w małej ilości przez sąsiednie 
wioski zebrane, pozostają do dziś na polu, gdzie stare szań-

cki, Ryroarkiewicz i Popliński, z których pierwszy był 
aż do niedaw na ozdobą uniwersytetu lwowskiego^ a 
dwaj drudzy- w- dziełach i podręcznikach swoich wzorem j 
dla polonistów galicyjskich, tu  pisał skrom ny gawę-4 
dziarz Chociszewski swoją popularną „H istoryę narodu ; 
polskiego11, która bvła la ta  całe podręcznikiem, nauki 
historyi polskiej w- szkołach galicyjskich, póki jej /. o- 
porrunistyczaiych względów nie- usunięto, tu  działał pier­
wowzór warszawskiego Gebethnera, księgarz Zupa li­
ski, k tó ry  w ydawał wszystkie dzieła Lelewela i w szyst­
kich wybitnych pijarzy i uczonych polskich, i ktwry 
w swym ręku skoncentrow ał cały ówczesny poważny 
wydawniezy ruch polski.

T ak się to wtedy przedstawiała- owa. lekceważona 
dziś i ośmieszana „Bcoeya”1 poznańska. Aż przyszły cza­
sy, k tóre to cen tam i ówczesnego umysłowego ruchu 
zgasił;--, bez winy społeczeństwa galicyjskiego. _ A na- 

- wet- i w tedy jeszcze stąd  brano wzói, lnianowmie w Ga 
licyi, co do wewnętrznego zorganizowania polityk, ga­
licyjskiej. Na solidarności Koła Polskiego w Berlinie 
wzorowało się urządzenie Kola Polskiego w 1 iedniu, 
tylko że wzór w przestrzeganiu tej zasady okazał się
konsekwentniejszym  niż jeeo naśladownictwo.

Jeżeli zaś przodowanie w ruchu literackim  i nau­
kowym przeniosło się później z Poznania do G alic ji i 
Królestwa, winne tem u tw arde warunki, wśród których 
przyszło żyć społeczeństwu wielkopolskiemu, a  k tóre 
je zniewoliły do prozaicznej, w szystkie siły wyczerpują­
cej walki pro ,,aris et focis“ , do wytężonej pracy 
nad uświadomieniem na rodowe m ludu, do budowania

i wzmacniania ekonomicznych podstaw  społeczeństwa. 
Przyszła kolej, jak  przed tern już na Karola M arcinków-1 
skiego, którem u zawdzięcza Poznańskie ^tw orzenieinteli- j 
gentueg© stanu mieszczańskiego, tak teraz na Maksymi- 
bana Jackow skiego, 'który świetnie zorganizował nasz 
stau  włościański, i na ks. P io tra  W awrzyniaka, k tó ry  
finanse ludności polskiej uporządkował wzorowo. A gdy | 
społeczeństwo straciło wpływ na szkołę, gdy ustała  na­
rodowa oświata w gimnazyach, gdy zabrakło miejsc dla 
polskich nauczycieli i ustało wszelkie polskie naucza­
nie, gdy mimo GO-letniego staran ia przodowników spo­
łeczeństwa/ nie ma w Wielkopolscc ani uniwersytetu, 
ani żadnoj innej wyższej uczelni polskiej, zaczęła sięw tej 
ziemi em igracya wszystkich wyższych, u-kształeeń szych 
umysłów do Galicyi i w części także do Warszawy. 
W szak z tej ziemi ] -ochod/.it zm arły w tych dniach filo­
zof ś. p. ks. Pawlicki, wszak do niedawna nalniestnikiem 
Galicyi, a dawniej także austryackim  ministrem skarbu 
byl Poznańozyk d r Korytowski, 'w szak ministrem dla 
Galicyi w tyeh tak  ciężkich czasach wojny jest W ielko­
polanin Z. Morawski. A kto jes t szefom sekeyi dla uni­
w ersytetów  w Austryi. Także syn tej ziemi. Ćwikliński. 
Największy współczesny poeta 'polskiJ.Kasprowicz, k tó­
ry  dzierży katedra literatury  polskiej we Lwowie, uro­
dził się nad Soplem  i gimuazyum kończył w Poznaniu, 
z tych samych stron przecież pochodzi rozgłośny były 
wódz byłej ..Młodej Polski11 w Krakowie, Stanisław  
Przybyszewski. Ozdoba uniw ersytetu Jagiellońskiego, 
b. rektor Kazimierz Morawski w wielkopolskiej urodził 
się i wychował dzielnicy. A przejrzyjm y spis nauczy­

cieli gimnazyalnych w Galicy id począwszy oćl matenia. 
tyka Cwojdzińskiego i znakomitego „greka11 Graczyń- 
skiego. ilu w nim było i jestPolaków  z Poznańskiego. K a­
żdy z Polaków tam tejszych z wdzięcznością uznaj*, że te 
wszystkie talen ty  wielkopolskie przygarnęła Galic-ya 
i dala  hn możność do pracow ania dla polskiej nauki i li­
tera tury , ale pomyślmy, jak ie  światło te um ysły byłyby 
nmgły roztaczać w rodzinne t dzielnicy, gdyby w arunk; 
od społeczeństwa niezależne były w niej inne!

Największą krzywili; czyni się tej dzielnicy, gdy 
się w pewnych kołach porównuje ją  z Beocyą, wy ma­
wia jej się b rak  idealni ej szego polotu i zi natery al izow t. 
nie i gdy wogóle jej działania z miną wyższości prze­
ciąga się przez zęby. Zapomina się, że w szystkoby tam 
przedstawiało się inaczej, gdyby to  dzielnica miała to 
wrszystko, co od la t 50 ma Galicya, a  z czego ostatnia 
nie potrafiła korzystać należycie d la ugruntow ania swej 
preponderancyi kulturalnej i ekonomicznej. Trudna 
kw estya żydowska rozwiązała się tam bez haseł, gazet
i stronnictw  antysemickie]), spokojnie i stoptiiuwo dzię­
ki dobrze zorganizowanej samopomocy ekonomicznej 
społeczeństwa wielkopolskiego której w Galicyi mimo 
wszelkich szlachetnych wysiłków wr tymi kierunku na- 
próżno się dotąd  w ygląda. Co więcej, ta „zmateryali- 
zowana11 Beocya polska nad W artą umiała usunąć tra ­
piący dziś jeszcze Galicyę analfabetyzm  ludu w pe­
wnych stronach, mimo że tam ta nie posiada ani jednej 
własnej szkoły, jakich tysiące posiada Galicya, co znów 
jest zasługą wielkopolskiej prasy ludowej, docierającej 
do każdej chaty polskiego chłopa i robotnika.

K. Sitkoigslii
w  Krakow ie) ul. " 'ićlna 6
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wybtfr aparatów kościefnjch
b  jak: Ornaty, Kapy, Dalmatyki, Baldachim y, Stuły, Sukienki, 
-J Chorągwie, Sztandary, Kielichy, Puszki, Mon strancye, Lich- 
& tarze, że laza  do opłatków , K om & e, ‘ilfry, K o r o n iu ,  

Adamaszki, Brokaty, Aksam ity, Fręzle, Galony. —
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*ce, okopy i mogiły świadczą o przebytych walkach

3. maja na Śląsku. Polskie Towarzystwa w Zagłębiu 
Karwińskiem urządzają dnia 14. bm. o godz. 7.30 wieczo­
rem w Dąbrowej w Hotelu Gwarectwa, uroczysty Obchód 
ku czci rocznicy Konstytucji 3-go Maja-. W programie 
przemówienie i dramat Lucyana Rydla „Na zawsze14.

Ceny maksymalne co tydzień. Namiestnictwa moraw­
skie wydało rozporządzenie, że ceny maksymalne mięsa 
w Bernie mają być co łydzie ustalane, a nie jak dotych­
czas. w dowolnych terminach. Podstawą do regulacji, cen 
mięsa na każdy następny tydzień mają być wypośrodkowa- 
ne cen/ bydła i trzody poprzedzającego tygodnia. Ustala­
nie cen odbywać się będzie w piątek każdego tygodnia, po 
zamknięciu targu na bydło. Ceny ustalać będzie komisya 
złożona z przedstawicieli miasta Bema, Izby h and Iow o- 
przemysłowej. stowarzyszenia rzeźniczo-masarskiego i mę­
ża zaufania z pośród konsumentów pod przewodnictwem 

■delegata namiestnictwa. Rząd krajowy morawski wydając 
to zarządzenie miał na celu możliwie ścisłe dostosowanie 
cen mięsa do cen bydła i wykluczenie wszelkiej niezdrowej 
•spekulacji. Równocześnie namiestnictwo wydało ostry na­
kaz rzeżnikom i masarzom ścisłego przestrzegania cen w ka­
żdorazowej taryfie maksymalnej ustalonych.

Język niemiecki w szkoiacn czeskich. Prasa wiedeńska 
zaznacza, że we wszystkich szkołach w Czechach ma zo­
stać wprowadzony język niemiecki jako przedmiot obo­
wiązkowy. Dotąd tak nie było, przynajmniej nic wszędzie.

Zawieszenie pism czeskich. W ciągu ostatnich kilku 
tygodni władze polityczne w Czechach zawiesiły w dalszym 
ciągu kilka perj'odycznych czasopism. I tak starostwo 
w Kladnie zawiesiło miejscowy organ czeskiego Związku 
g ó rn ik ó w  „Zajmy homiku4*, starostwo w Sadowej zawie­
siło  wychodzące tam pismo ,.Ratibor“, organ czeskiej par-

tyi postępowej. Odpowiedzialny redaktor tego pisma znaj­
duje się O śledztwie.

W Pradze zawieszono czasopismo religijne pod tytu­
łem; „Kostnicke jiskry", którego zadaniem było szerzenie 
nauk Jana Husa. Zawieszenie pisma nastąpiło z powodu 
niedopuszczalnego w dzisiejszych czasach sposobu pisania. 
Dalej zawieszono w Pradze na czas trwania wojny organ 
Sokołów: „Sokolsko besedv“. Ogółem w czasie wojny za 
wieszono w Czechach kilkadziesiąt peryodycznych wyda­
wnictw, w tem kilka pism codziennych, między niemi nSz­
czelno organy narodowych socyalistów i realistów czeskich 
wychodzące w Pradze.

130 lar życia. W ty cli dniach zmarł w wiosce Nagyleta 
najstarszy człowiek na Węgrzech Jerzy Kanalas, który 
przeżył 130 lat.

Nauczyciele przeciw ćwiczeniom wojskowym młodzie­
ży. Związek nauczycieli dolno-austryackich dwukrotnie już 
zajmował się sprawą wojennego wychowania młodzieży 
szkolnej, uchwalając po miesięczny-ch obradach zaniechać 
wychowania wojenego młodzieży i odbywania z nią ćwi­
czeń wojskowych. Motywa powziętej uchwały brzmią: 
1. Ćwiczenia wojenne nie odpowiadają wiekowi i rozwojo­
wi dziecka, zaś „zabawka wojenna11 nie zgadza się z po­
wagą czasu obecnie przeżywanego; 2. przedwczesne wszcze­
piania w młodzież ducha wojennego -wywołać może szkodli­
wy wpływ na dalsze wychowanie młodzieży w duchu po­
kojowego rozwoju kulturalnego; 3. Wykluozonem jest, by 
połączona z wychowaniem wojennem specjalnie wewnę­
trzna dyscyplina wojskowa wspierać mogła myśli i rozwój 
uczuć młodzieży.

Walka policyi z lichwą. Opłakane stosunki aprowiza- 
cyjno w Berlinie i bezwzględność lichwiarzy żywnościo­
wych spowodowały prezydyum policyi berlińskiej do sto­
sowania najostrzejszych środków, zdążających do zapobie­
żenia oglodzeniu ludności. Utworzono osobną sekcyę przy 
oddziale policyi kryminalnej, która w myśl rozporządzenia 
rady związkowej z dnia 25. lipca 1915, obejmującej prze­
pisy zakazujące ukrywania zapasów żywności pod zagro­
żeniem karą więzienia do jednego roku, lub karą pienię­
żną do 10.000 utarek, przeprowadza ścisłe rewizye w skle­
pach, magazynach i prywatnych mieszkaniach podejrza­
nych kupców, zwłaszcza masarzy i rzeżników. Publiczność 
pomaga policyi w wykrywaniu ukrytych zapasów, a pra­
ktyka poucza, że poinyrsłow.o»ć lichwiarzy jest niewyczer­
pana. I tak znaleziono dzięsiątki centnarów metrycznych 
szynek i kiełbas wędzonych w bardzo elegancko urządzo­
nej sypialni w prywatnej willi jednego z pierwszorzędnych 
masarzy cieszącego się w dzielnicy wielkiem poważaniem; 
wykryto znaczne składy wszelakiego wędzonego mięsiwa 
w stojących próżno mieszkaniach kamienic stanowiących 
własność zamożnych rzeżników i masarzy, a specyalne 
skrytki na strychach i w piwnicach wykrywa się niemal 
przy każdym sklepie.

Wykryte zapasy konfiskuje polieya i odsyła do magi­
stratu, który jc sprzedaje konsumentom po normalnych 
cenach.

Że lichwiarze proceder gromadzenia zapasów uprar 
wiają od dawna, przemawia za tem fakt, iż skonfiskowany 
w jednym ze sklepów smalec był zepsuty i magistrat miał 
niemało kłopotu, gdy odbiorczynie poczęły odnosić z po­
wrotem zakupion>r w magistracie, a nie nadający się do 
konsumcyi tłuszcz.

Energiczna akcya policyi spotyka się z wielkiem uznar 
niem w szerokich kołach konsumentów wielkiego Berlina.

Zajęcie papieru drukowego w Niemczech. Z Berlina 
donoszą, że władze niemieckie zarządziły zajęcie drukowe­
go papieru. Stan zapasów z dnia 4 maja ma być podany 
do urzędu wojskowego gospodarczego. Ten stan zapasów

obowiązane są podać wszystkie firmy jakoto producenci, 
handlarze, nakładcy, drukarze i składownicy, o ile mają 
gładki drzewny papier maszynowy i to pod grozą suro­
wych kar

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Tanie ogródki. Sekcya tanich ogródków 'towarzystwa 

walki z gruźlicą donosi swym dzierżawcom, że mogą korzy­
stać ze sposobności i tanio nabyć rozsadę. Z karteczką 
stwierdzającą zapłatę dzierżawy, mają się zgłaszać u por- 
tyera Instytutu rolniczego i tam imiennie zamawiać ilość 
i jakość rozsady. Koniecznie należy nadto podać termin 
co najmniej dwa dni naprzód; kiedy się po tę rozsadę zgło­
szą, a płacie za nią należy z góry. Ceny następujące: 100 
Sztuk kapusty zimowej kosztuje 30 hal., 100 sztuk kapusty 
czerwonej kosztuje 40 hal., 100 sztuk kapusty włoskiej ko­
sztuje 40 hak, ldO sztuk selerów 50 hal, 100 sztuk ka­
larepy 40 h a l, 1Ó0 sztuk porów 50 hal, 100 sztuk pomido­
rów 1 K, 100 cebuli 1 K, 100 karpieli 30 h.

Z poczty polowej Według rozporządzenia ministerstwa 
handlu wolno pod dotychczasowymi warunkami wysyłać 
próbki towarowe dla armii w polu takie do następujących 
poczt, polowych nr 8, 16, 22/111, 25, 31, 46, 49, 60, 80: 
99, 116/11, 129, 130, 138, 145, 153, 160, 169; 171; 188; 
190, 228, 234, 237, 238, 242. 301/11, 301 /HI, 308; 317: 
324, 351/II, 351/III, 506 i 620.

Natomiast wstrzymany został ruch próbek towarowych 
do poczt polowych nr 127, 150, 151, 183. 184, 229, 235. 
25C, 257, 258, 271, 307, 316. 337, 338, 339 i 354.

Równocześnie Dyrekcya poczt podaje do wiadomości, 
żc ruch prywatnych pakietów pocztowych do poczt polo­
wych nr 116/11, 138, 226 i 331 został dopuszczony, a do 
poczty polowej nr 127 wstrzymany.

Przesyłka pakietów dc okupowanego Królestwa. Od 
dnia 1 maja 1916 wolno obciążać pakiety pocztowe, prze­
znaczone do okupowanego terytoryum Królestwa Polskiego, 
powziątkicm aż do wyskści 1000 K. Wszystkie przepisy, 
regulujące ruch pakietowy do okupowanego terytoryum od­
noszą się także i do pakietów powziątkowyeh. Waga pa­
kietu wynosić może najwyżej 5 kg., pakiety podlegają 
przymusowi opłaty przy nadaniu, a przesyłanie jakichkol­
wiek wiadomości o stosunkach wojskowych jest wzbro­
nione. Zniesienie, albo zniżenie powziątku, już po wysłaniu 
pakietu, nie jest dopuszczalne. Czasokres, przez jaki pakiet 
powziątkowy może zalegać w c. i k. Etapowym urzędzie 
pocztowymi, celem podjęcia przez adresata, wynosi 15 dni, 
które się liczy od dnia następnego po doręczeniu awiza, 
a jeżeli awizowanie nie ma miejsca, to od dnia następnego 
po nadejściu pakietu. Opłata pocztowa jest takasama, jak 
w wewnętrznymi obrocie monarchii i takasama jest również 
odpowiedzialność zakładu pocztowego za powziątek

Prawo publiczności. „Wiener Ztg“ donosi: Minister wyznań 
i oświaty nadał pryw. gimnazjum dla dziewcząt Olgi Filippi 
Zychowicz we I.wowio prawo publ. na przeciąg lat szkolnych 
1915/16 i 1916/17, oraz nadał prawo publiczności odbywania 
egzaminów maturycznycli i wysławiania ważnych państwo­
wych świadectw dojrzałości na przecig lat szkolnych 1915/16 
do 1917/1918 pryw. liceum dziewcząt polskiego Muzeum szkol­
nego we Lwowie i pryw. liceum dziewcząt ż ruskim językiem 
wykładowym tow. „Ruski instytut dziewcząt'1 w Przemyślu.

Podziękowanie. Na Dom Sierocy w Białym Prądniku zło­
żone zostały od 15 marca do 1 maja b. r. następujące ofiary: 
P. Marszałkowa Niezabitowska przeznaczyła ze składek złożo­
nych do jej rąk z Wielkopolski dla dzieci w Gałicyi, hojny dar 
w ilości 1000 koron; p. Henryk Gautier 20 K; X. Jan Koterbs'5 
z Kamionki Wielkiej 10 K; p. Janowa Popielowa rubli 100 ;- 
252 K, p. Janina Dryszkiewiczowa 50 K; p/R. W. 40 K; X. Ke 
dzior ze Spytkowic (przez K. B. K.) 40 K: Rektor Browicz za 
kwiecień 20 K; pp. Bronisławowie Zborowscy 10 K; p. Józef:' 
Łukasiewiczowa 4 K; p. Siryjeński 10 K; p. Hanka Nowotni

Piszący to słowa miał sposobność, tak  dawniej na 
obczyźnie, jak  teraz w Krakowie, stykan ia się z dziećmi 
ludu” galicyjskiego, wy Chowańcami szkoły polskiej, 
w  w ieku 25— 30 lat. Na zadawane im pytanie: „kim był 
Kościuszko? co to  jest konst.ytucya 3 m aja44 brakło re­
gularnie odpowiedzi. Nie mieli poprosili pojęcia o tem, 
g d y  natom iast pochodzący z Wielkopolski robotnicy 
polscy na obczyźnie niemieckiej w Berlinie, Branden­

b urgu , Saksonii, na Pomorzu, w W estfalii, N adrenii od 
szeregu la t urządzają z własnego popędu obchody Mi­
ckiewiczowskie, Skargowskie. święcą obchodami roczni- 

•ce powstania kościuszkowskiego, listopadowego, stycz­
niowego i konstytucyi 3 m aja i sami n a  nich w ystępują 
jako mówcy i deklama-torzy. Na tego rodzaju obchody 
wynajmowało się np. w Berlinie przed w ojną największe 
sale, mieszczące 3—5 tysięcy osób, nie mogące mimo 
swych rozmiarów pomieścić uczestników obchodu, skła­
dających  się prawie wyłącznie z warstw robotniczych.

Dzięki toj robocie u podstaw narodu robotnik pol­
ski w  W ielkopolsce i na obczyźnie jest unarodowiony
i socyalizm, jako wytwór obcy, nie mógł w nim zapuścić 
korzeni. W ybór posła socyalist-ycznego, choćby najle­
piej po polsku mówiącego, nic był tam  i nie jest do dzi­
siaj wcale możliwy. Nie ma. w tej dzielnicy żadnych 
polskich radców, nadradców, ty tu ł ekscelencyi jest tam 
nieznany, nawet arcybiskup w Poznaniu go niema, ale za 
to cały lud jest unarodowiony, politycznie i narodowo 
uświadomiony, słowo „Polak14, „polski41 jest pierwszem 
wyznaniem  w iary czy chłopa, rzemieślnika czy robotni­
k a  fabrycznego, a dopiero po niem idą dla niego kw estyc 
społeczne. Dowodem tego najlepszym, że uświadomiony

lud polski na obczyźnie niemieckiej sam o własnych si­
łach stworzył sobie przeszło 100.000 członków liczącąor- 
ganizacyę zawodową pod nazwą „Zjednoczenie zawodo­
we polskie44 i rozciągnął je później na ziemie m acierzyste, 
na Poznańskie, P rusy Królewskie i Górny Śląsk, i że na 
czele tej o rgan izacji stoją wyłącznie synowie ludu, ro­
botnicy i rzemieślnicy jako wierni synowie Polski, gło­
szący publicznie na wiecach i zgromadzeniach: „naj­
przód byłem Polakiem, a  dopiero potem zostałem robo­
tnikiem, więc sprawy narodowe są dla mnie ważniejsze, 
niż socyalne44.

Czyż w  Galicy! mimo swobód narodowych, mimo 
autonomii krajow ej, polskich władz i urzędów, mimo 
szkół polskich, których w W ielkopolsce niema, umia­
no stworzyć podobną narodową organizację  zawodową, 
potrafiono tak  uświadomić i unarodowić robotnika?

Tu się przeważnie o tej robocie tam tejszej u  pod­
staw  wcale nie wie, albo o niej nie myśli, a  gdyr się coś 
o niej do prasy tutejszej przedostanie, o  ile orni poza 
uprawianiem wielkiej polityki czasem także prozaicznem 
„sadzeniem kartofli44 się zajmuje, ogłasza- się o tem 
w jednem  sprawozdaniu, zaczerpniętem z pism wielko­
polskich, i ze zdzi w iórem  okiem patrzy się na  to  jakby 
na jak ie  dziwne objawienie, ale nazajutrz przechodzi się 
nad tem do porządku, bo tu  poza działalnością Tow. 
szkoły ludowej główną rzeczą są, nie stała, system aty­
czna praca nad uświadomieniem ludu, tylko wybory, 

; rozdzierające ten  lud na wrogie partye, zaciekle się 
i zwalczające, często przy pomocy żywiołów nie rdzen- 
' nie polskich albo naw et narodowi wręcz wrogich. Ra- 
| bowanie dworów przez w łasny lud podc-zas inwazyi nie­

przyjacielskiej byłoby w Wielkopolsce absolutnie nie. 
możUwem.

W szystko to stwierdzić się należy, skoro otworzo­
no tu  nareszcie poważnie dyskusyę nad wzajemnym 
stosunkiem  trzech dzielnic polskich do siebie, nie celem 
przechwalania jednej dzielnicy kosztem drugiej —  p i­
szącemu te słowa, k tó ry  zaw'sze wierzył i wierzy, że 
Polska mimo działów jest jedną, niepodzielną, w strętny 
jest i obcy wszelki partykularyzm  dzielnicowy i wyno­
szenie jednej dzielnicy nad-drugą — , ale aby oddać hołd 
prawdzie odnośnie do ty le zapoznawanej i fałszywie 
osądzanej dzielnicy wielkopolskiej, aby nie traktow ano 
jej jako „res nullius44, z której wolno komuś robić ja­
kieś niedozwolone oferty i kłaść na niej krzyżyk, ponie­
waż nie jest tak ą  jak  inne lub taką, jakąby  ją  z chwi- 
lowwch pobudek i powodów mieć się chciało.

To też zastosowująe odpowiednio tezę, postawioną 
przez prof. St. X. w felietonach przedświątecznych „G ło­
su Narodu44 p. t. „Galićya a K rólestw o44 do stosunku 
Galicyi do W ielkopolski, stwierdzić należy, że się w pe­
wnych tutejszych kołach politycznych w niejednem ro  
do W ielkopolski pomylono, że byli tu ta j i są tacy, k tó ­
rzy zamiast przyznać się do winy. iż nie starali się po­
znać gruntownie wielkopolskiego społeczeństwa, lub do 
błędu, że je źle poznali lub pojęli, gniewać się poczęli, 
ale nie na siebie, ty lko na- tych, k tórzy  inni byli i inni 
są, niż ich osądzili. Nic znali psychologii W ielkopo­
lan, nie starali się jej poznać, a potem dziwili się i gn ie­
wali, żc za Galieyą nie poszli.
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(za Kwiecień) 20 K; X. Wł. Kopernicki z Zawady 50 K: p. 8. 
Burtan 100 K; p. jnaiya Breyerowa 20 K; Bezimiennie 4 K; 
p. Gostomska 10 K; Bogus i Zbyszek Kaiińscy oraz Janek, 
Halinka i Loluś Romanowscy 40 K. Op/ócz tego z mątu przy­
słanej przez Danię, otrzymał Doin Sierocy od Komitetu K B. K. 
15 worków, a także 20 par bucików skórzanych, zaś od Rady 
m. Krakowa 250 cetnarów węgla, wreszcie od pp. Baszczyń­
skich furę drzewa i nasiona.

Kontitet opieki nad Domem Sierocym w Białym Prąd raku 
składa Sza,łownym O riujdaw com  gorące podziękowania za 
pomoc, jakiej doznał w odpowiedzi na prosoę, wyrażoną kilka 
ty  godni temu przez niżej poaptsane w pismach.

Za Komitet: Zofia Popielowa przewodnicząca: Jadwiga 
Godlewska skarbniczka (Krasińskiego 19).

Mianowania j odznaczenia „\» !.ene Zig“ ogładza: Mini­
ster sprawiedliwości zamianował naczelnika kanceL  i sądowej 
w K r ko wie Adama Katyńskiego starszym naczelnikiem. Ce- 
larz w uznaniu doskonał/cb usług prze.i nieprzyjacielem nadał 
złoty krzyż zasługi z ki -oną na wstęJse medalu waleczności 
inżynieroc.i wydzjału krajowego porucznikowi rezerwowemu 
Jerzem u Kotowiczowi, srebmy krzyż zasługi z_ koroną na wstę­
dze medalu waleczności drogomi trzom w Galicyi Janowi Kra- 
fikowł, Michałowi Wolińskiemu i Janowi Grenichowi, srebrny 
krzyż zasłiigi aa  wstędze waleczności robotnikowi ponpolitako 
wi Janowi Linnertowi z Lipnik. Dr W incenty Kuźniar i Di lan 
Ożga, obaj przydzieleni lo szpitala garr.i: onowego Nr 15 
w i.rakow i . zostali zamianowani starszymi lekarzami w pospo 
litem ruszeniu. Marek Raszkowski, starczy lekarz w eterynaryj­
ny) otrzymał za znakomitą służbę w o rresit wojennym, złoty 
krzyż zasługi na wstędze medalu waleczności.

Składki .ia Czerwony Krzyż. „Resursa urzędnicza" w K ra­
kowie złożyła na rze.oz Krajowego Stowarzyszenia Czerwonego 
Krzyża ■ kwotę 25 koron.

Na cele K. B. K. nadesłali w dalszym ciągu: Dr Żmigrodz­
ki Micnul 25 K; Marynuia Rysmaunów na 4 K; łirov. ie Józe­
fowie Kownaccy 3 ra ta  na głolnyUi V alszTwy 50 K; C. k. Dy- 
rekeya lasów i lóbr państwowych biał:_ 59 K 54 Ir, M. Kakia 
Albigowa 9 K 69 h, Tow. filozoficzne w is.ral.owie 111 K; Mar; 
Słcrowaczewska na Litwę 2 K; S. C. na Wart rwę 20 K. X, Jó ­
zef Koierbski z Kamionki Wielkiej aO K; Spóira oszc. ęan. i po­
życzek Staw. zarój, z nieogr. poręką w Mośeiskaen 146 K 83 h; 
Spólaa oszczędności i pożyczek w Hawłowicach 50 K; Karolo­
wie Sołtysowie 50 K; Zbigniewowa Horodyńska 100 K; X Jan  
Henozel (Szymbark) na intw e 20 K; C. k. Dyrekcya policyi 
w Krakowie 7 K  40 h; 0 0 . Pijarzy 3 K; Spółka oszczędności 
i pożyczek Kołaczyce 100 K; Spółka oszcz. i p„ż. Albigowa 
113 K  18 h; Spółka oszc/.ędu. i poż. Samboi 15(J K; X. Sta 
nieław W archalowski (Bobowa' 27 K, X. Franciszek Kliś 
od Spółki, oazcz. i poż. w Zawoji 50 K, R an  oszcz. m. Żywca 
100 K; X. Sitko od uczniów w gimnazyum w Mielcu 30 K; Spół­
ka oszcz. i poż. Okmiany p. Tłumacz 62 K 72 h; X. Jan  Niem­
czyk z Dobrzechowa 12 K; Alfred Heller zarządca podatkowy 
(Milówka) 166 K; X. Bernard OrzechowsKi /Nowy Sącz) od ucz­
niów szkoły im. Konarskiego 4‘J K ; Rodzina W. B., (Kraków, 
Pędziehćw 12) 10 K; SS. Miłosierdzia (Tarnów, szpital) 75 K; 
Zofia Strzelecka (Zakopane) 25 K; Mieczysław No w ik, za 
rządca podatkowy (KętyV z puszki przy kasie w urzędzie 100 K; 
X. Stanisław Ochalski (Wieliczka) na Litwę 11 K 68 h; Spółka 
oszczędn. iKaszyce p. Kozienice) 98 K 50 h; M. Siewierski 
G.zochów) na sieroty oezaomne 20 K; Władysław W łodarczyk 
(Tustanowice, p. Woianka) 120 K; Dr. Micbal Żmigrodzki 25 K; 
Spółka oszcz. i poż, w LaJzKiem Szlacheckiem p. loco 15 K; 
Aga Gruchowa (Kielce, Niecała 4) na sieroty 10 K; Marya Bul- 
manuwa (Sucha) 11 K; Leon Dziedzic w Krakowie, K rupni­
cza 5 20 K: Anna Posiadło z W ysokiej 2 E ; Jan  Pilch z Ko- 
rzyehuwa 10 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Czwartek. „Judasz z Kariothu", występ dyr. Solskiego. 

Fiątek Teatr zamknięty.
Sobota. „Skąpiec*1, wj stęp dyr. Solskiego.
Niedziela popołudniu. „Zmęczony Teodor“ — wieczo­

rem: Skąpiec", występ dyr. Solskiego.:
Poniedziałek. „Car Samozwaniec", przedostatni wy­

stęp dvr. Solskiego.

Wiadomości gospodarcze.
Ccm. mąki. „Gazeta Lw.“ ogłasza rozporządzenie na­

miestnictwa gen. bar. Dillera, dotyczące drobnej sprzedaży 
mąki pszennej jednolitej. Rozporządzenie ustanawia cenę 
tej mąki* na 56 halerzy za kilogram.

Ceny siana i słomy. Namiestnictwo Galicyjskie wy­
dało rozporządzenie w sprawie ustanowienia najwyższych 
cen za siano i słomę. W drobnej sprzedaży siana i słomy 
tj. w ilościach do 20 n konsumentom nie wolno przekra­
czać następujących najwyższych cen za jeden cetnar me­
tryczny: za siano nieprasowene K 18, za siano pasowane 
K 19.50, za słomę rmóconą cepami nieprasowaną K 14, za 
słomę i młocki maszjmowej nieprasowaną K 13, za słomę 
z młocki maszynowej prasowana K 14.50, Te ceny maksy­
malne mieszczą już w sobie koszta dostawcy uo konsumenta.

■ Za dowiezione na znaczniejsze targi siano i słomę 
przyzna władza powiatowa do cen maksymalnych dodatki 
z uwzględnieniem kosztów dowozu na targ, które jednakże 
przy sprzedaży do 10 q nie mogą przekraczać kwoty 
3 koron, a od 10 do 20 q kwoty 2 kor. za cetnar me­
tryczny.

Za przekroczenie tego rozporządze nia i na jego pod­
stawie wydanych zarządzeń będą polityczne władze po­
wiatowe karały grzywnami do 500 kor. lub karami aresztu 
do 6 miesięcy, o ile przekroczenie wedle istniejących ustaw 
surowszej nie podlega karze.
 ' ' ■'*» ----------

M ło dzie ż lwowska Sienkiewiczowi.
Młodzież polska z wyższych zakładów naukowych w7e 

Lwowie uchwabła wysłać do Henryka Sienkiewicza na­
stępujący adres hołdowniczy:

Dostojny i Czcigodny Panie! Iżeś był i jest Polski naj­
lepszym i najwierniejszym synem kochającym. Iżeś był 
i jest jako ow slup gorejący, wiodący w długie, narodowe 
noce nasze myśli tęskne i pragnienia serdeczne ku ojczyźnie. 
Iżeś orlemi skrzydły swesro Bożego talentu wznosił zwat-

piale serca i niemocne dusze Polski ku Wierze i Ufności i 
Nadziei krzepiącej. Iżeś nietylko mocą,nem a  ^atchnionem 
słowem giosii synowsKą miłość wspólnej Matni, ale iż to 
święte ukochanie niestrudzonym czynem całego sw ego znoj­
nego żywota stwierdziłeś zawsze i wszędzie. Iżeś dzisiaj 
w on czas próby, ognia i męki krwawej, kiedy płoną wsie, 
miasta polskie pierwszy rzucił się bez wahania, a ochotnie 
na ratunek. Iżeś nad tą polską spustoszoną ziemią rozto­
czył Swe ojcowskie, opiekuńcze dłonie, by nie za jasło w 
zgliszczach i gruzach życie i moc- i siła Polski, Iżeś był, jest 
i będziesz naszym Nauczycielem i Wychowawcą w służbie 
neustanncj dla Sprawy w trudzie erdecznym dla nraci, 
w trosce miłosnej o Przyszłość, Iżeś był, jest i będziesz 
Polskiego Narodu chlubą i ozdobą i chwałą dostojną — 
przeto my — polaka młodzież wyższych zakładów nauko­
wych we Lwowie — ślemy Ci w siedmdzie6iątą radosną 
rocznicę Twych urodzin, za Twą owocną pracę-i trud i Oiia- 
rę serdeczną hołd synowski — cześć głęboką — pokłon 
dziękczynny. Przyrzekamy i ślubujemy Ci imieniem naszem 
i naszych kolegów, żc to czynne ukochanie Polski, jakiegoś 
Ty nas nauczył, że ta  święta a niezłomna wiara w Polskę, 
jaką Ty wyznajesz — jest i będzie zawsze i naszem ha­
słem naczelnem i przykazaniem codziemiem. Za polską mło­
dzież Wszechnicy Kazimierzowej Czytelnia Akademicka, 
Bratnia Pomoc słuchaczy Wszechnicy Lwowskiej. BiDliote- 
ka słuchaczy prawa. Za polską młodzież Szkoły politechni 
eznej, Bratnia Pomoc słuchaczy Politechniki. Za polską 
młodzież Akademii Weterynaryi. Bratnia Pomoc słuchaczy 
Weterynaryi. Za polską młodzież Akademii Rolniczej w 
Dublanach Bratnia Pomoc Słuchaczy Akademii Lublań­
skiej.

Dan we Lwowie. d. 8. maja. Roku Pańskiego 1916.

Pod Yerdun.
Nowa faza bitwy.

Zurych. (Teł. piyw .j Omawiając wzięcie wzgórza 
304, podnosi prasa szw ajcarska, iż zbliża się now a faza 
olbrzymiej bitwy. Po okresie w alk wyłącznie działo­
wych, w  toku których wielkie m asy piechoty milczały , 
ujaw nia się obecnie zwrot, k tó ry  należy przypisać olen- 
zywnemu duchowi wojsk niemieckich. Należy przyjąć, 
iż przerwę w operacyach w ykorzystali Niemcy do spro­
wadzenia amimicyi dla swrej ciężkiej artyleryi, której 
może wkrótce będą potrzebować. F rancuska akcya 
obronna była równie dzielną, jak  poprzednio, lecz zda­
je się, iż zmiana kom endy w ostatnim  krytycznym  mo- 
mneeie nie wyszła Francuzom  na dobre. Okazuje się, iż 
wszystko, co w ostatnich dniach pisano o wyczerpaniu 
się Niemców, było złudzeniem. Niemiecki pierścień koło 
Yerdun staje się coraz eiaśniejszy.

Przedłużenie angielskiego frontu.
Genewa. (Teł. pry w.). Z Paryża donoszą, iż Angli­

cy objęli dalszy odcinek frontu francuskiego przedłuża­
jąc swój front o 8 km.

Niemieckie przygotowania.
Genewa. (Teł. pry w.) „P etit Parisienne" donosi, iż 

Niemcy czyni;) poza swemi liniami gorączkowe przy­
gotowania, z których można wnosić o zamierzanej no 
wej ofenzywy na froncie północnym. W alki weszłyby 
w jak  najbardziej ruchomą, fazę. W strzemięźliwość 
i szczupłość niemieckich biuletynów stanowi znamien­
ną oznakę gotujących się wielkich wydarzeń.

Zeppeliny nad Morzem Północnem
Kopenhaga. (Teł. pryw.) Okręty, k tóre przybyły 

do Bergen przyniosły wiadomość, że nad Morzem Pót- 
nocnem krążą liczne Zeppeliny.

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń. ( ) K om unikat francuski z dn.

9 b. m. godz. 3 popoł.: Między Oise a Aisne odparliśmy 
napad na naszą redutę koło Autreches. W  Argonach 
wzięliśmy dwie małe nieprzyjacielskie wedety.

N a  l e w y m b r z e g u  M o z y  ostrzeliwał przeci­
wnik przez całą noc nasze row y na wzgórzu 304. Podję­
ty  przez niego o godz. 3 ra/no a tak , został w zupełności 
odparty. N a  p r a w y m  b r z e g u  M o z y  doprowadzi­
ły  nocne kontratak i do wyrzucenia przeciwnika z kil­
ku części pierwszej linii na  północny zachód od fermy 
Thiaucourt, k tóre jeszcze w swych rękach trzym ał. — 
Gwałtowne ostrzeliwanie naszych linii między Donau. 
mont a Vaux i w odcinkach Eix—O li Simon sous les 
Cotes.

W  W oeyre w alka granatam i ręcznymi w lesie 
Apremont, jak  również w Fechttal.

Kom unikat z dn. 9 b, m. godz. 11 wieczorem.: 
W  Szampanii ostrzeliwaliśmy niemieckie rowy i baterye 
na północ, od Yille sur Tourbe i drogi kom unikacyjne 
koło Somme Py.

N a  l e w y m  b r z e g u  M o z y  bombardowanie nie­
co osłach.. Przeciwnik usiłował podjąć atak na jeden 
rów na zachód od wzgórza 304, jednak pod działaniem 
naszego ognia działowego nie mógł się rozwinąć. N a 
p r a w y m  b r z e g n  M o z y  i w W o e v r e  ustająca 
od czasu do czasu walka.

Z ostatnich sprawozdań wynika, że Niemcy w nocy 
z (.o na  9 b. m. wykonali na wzgórze 304 z wielkiemi si­
łami trzy  bardzo gwałtowne a tak i i jeden z nich skie­
rowany był na nasze stanowiska koło wzgórza 287,

drugi na rowy położone na północno avschodniej stronie 
wzgórza 304, trzeci zaś na lasek na w schód od wspo­
mnianego wzgórza. W szystkie te a tak i załam ały się pod 
naszym ogniem i przyniosły przeciwnikowi bardzo po­
ważne straty .

Wojna z Porlugalią.
Bazylea. (Teł. pryw.) Dzienniki szwajcarskie do­

noszą z M adrytu o wynurzeniu się w portach portugal­
skich niemieckich łodzi podwodnych. W poi-cie Oporio 
dwa ]>ortiigalsikie okręty  nadbrzeżne zostały zniszczo­
ne przez miny nieprzyjacielskie.

Sprawozdam̂  nieprzfjacietshlcłi sztabńw.
Komunikaty rosyjskie.

Wiedeń. (B. Kor.) Z wojennej kw atery  pra,sowej. 
Biuletyn rosyjski z 8 maja: A rtylerya nasza wywołała 
ogniem poż.ir w Iłłuksztach i dalszym ogniem uniemo­
żliwiła próbę gaszenia pożaru i spowodowała, że jeden 
obóz ainunicyi nieprzyjacielskiej wyleciał w powietrze. 
W czoraj o godz. 1 w nocy Niemcy wr swoim odcinku 
na południe od Iłłukszt dokonali a taku  ogniowego 
i próbowali zaraz potem przejść do a tak u  zblizka, co 
jednak  pozostało bez skutku. Niemcy ostrzeliwali ró­
wnież bardzo silnie odcinek na  południe od jeziora II- 
sen. Na południe od m iasteczka Wiszruew, Niemcy 7 
ma.ja rano rozwinęli czynność działową, k tó ra  powoli 
wzmogła się do rozmiarów ognia huraganowego. Dwa 
niemieckie samoloty rzuciły 8 bomb na miejscowość 
Lachowice, 20 km. na południowy wschód od Barano­
wie. Na północny zachód od Krzem ieńca wysadziliśmy 
minę i zniszczyliśmy pokład min nieprzyjacielskich. G a- 
1 i c y a : Na południe od Cebrowa, 21 lan. na południo­
wy zachód od Tarnopola, nasi grenadyerzy w ydostaw ­
szy się z leju minowego posunęli się przeciw' pozycyom 
nieprzyjacielskim  i rozprószyli nieprzyjaciół ogniem 
ręcznych granatów .

Kom unikat z dnia 9. maja. Niemcy ostrzeliwali 
przyczółek mostowy Uexkuell. Nad Dzwony w górę rzeki 
od Jakobstad tu  ze skutkiem rozprószyliśmy grupę ro­
botników niemieckich.

Komunikaty włoskie.
TViedtń. ( ) K om unikat włoski z dnia 6.

bm.: Gwałtowne waiki arty leryi i piechoty na zboczach 
Nozzolo (Judykaria) w górnej dolinie Astico i w (obsza­
rze Marmolaty. Wszędzie poniósł przeciwnik dotkliwe 
straty .

W K a r n i  i ostrzeliwały nieprzyjaeielskłe działa- 
średniego kalibru miejscowości w  górnej dolinie Buta. 
nie wyrządziły jednak żadnej szkody'. W odwet za to 
ostrzeliwaliśmy Mauther w dolinie Gad.

W odcinku F l i c z u  podejmował przeciwnik wiel­
kiemi siłami uparte a tak i na nasze stanow iska na Cukla, 
jednak za każdym  razem  został odparty. T j lk^ na pra­
wem skrzydle powiodło się mu usadowić się w jednym 
z naszych rowuw. Wzięliśmy 43 jeńców, w tem 1 ofi­
cera. .

W odcinku G o r y c y i  zauważyliśmy, jak  jeden 
nieprzyjacielski aparat, trafiony pociskami naszej a r ty ­
leryi, spadł w pobliżu miasta.

K o m u n i k a t  z (1. 7. maja: Dość gwałtowne wal­
k i arty lery i w odcinku P lavy, gtlzie przeciwnik ostrzeli­
wał jeden z naszych zakładów  sanitarnych.

Kilka razy ugodzony został mały* nieprzyjacielsl i 
fort na  Sabotino.

Mniejsze starcia piechoty' z korzystnym  dla n as  
wynikiem na Marmolatie, w dolinie Y identa i na Vodilu 
(Cm).

Przed Valoną.
Berilu (Tel. pryw.) „Berliner T ageblatt“ donosi 

z Genewy-: W edług depesz z Jan iny , wojiska austio-wę_ 
gierskie czynią w pobliżu. V a 1 o  n  y  postępy. Między 
austro-węgierskiemi a  włosko mi strażam i przednie/mi 
odbyły się liczne starcia. W A rgyrokastro słychać ż y ­
w y odgłos dział.

Upadek Kut-el-Amary.
(Sprawozdanie generała Townaheudai.

Londyn. (B. kor.) K orespondent b iura Routera 
przy armii angielskiej, walczącej w Mezopotamii prze­
słał do Europy sz c z e g ó ł poddania się K ut el Amary. 
Ostatnie biuletyny, wydane przez generała Townshenda 
rano dn. 29 kw ietnia brzmiały następująco: „Zniszczy­
łem wszystkie arm aty , jak  również większą częśc am u- 
njcyi uczyniono nieużyteczną,. Oficerzy nasi udają się 
do lla lila  Taszy, aby mu oświadczyć, że gotów jestem  
poddać się, gdyż z pow odu braku środków żywności n ie 
będę mógł już długo się trzymać. Wvwi< aiłein białą fla­
gę na fortach i mieście K ut el Am aia. Generał Hali! 
P asza przyjął naszych parlam entarzy i powiedział, że 
załoga zaopatrzona będzie w żywność, a przedewszy. 
stkiem generał Townshend, o  -którym z wielkim wyra 
żał się podziwem, otrzym a natychm iast wszystko, eze- 
gp  mu brak. Stosownie do dalszego punktu umowy a  
wymianie jeńców, wysłanych zostało 777 angielskich 
rannych i chorych do obozu generała Aybnera, dalszych 
700 odjedzie w najbliższych dniach".

K ut el Amara trzym ała mę do ostateczności i od 10 
z. m. otrzym ywała załoga jako  racyę żywności ty lko  4 
uneye mąki i mięso końskie. Już w pierwszych nałwto
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ca eh oblężenia waiczyla załoga z brakam i żj wności, 
obawiając się, czy starczy jej amunicyi do chwili na­
dejścia odsieczy. 24 stycznia w ykryto  w piwnicach pry­
watnych wielkie zapasy zboża. k tó re zarekwirowano 
i zapłacono. Pozwoliło to  obrońcom utrzym ać się jeszcze 
przez 8 miesiące przy zmniejszonych racyaeh. Takie sa­
nn1 racye otrzymjwrała miejscowa ludność arabska.

Grecya a czwórporozuinienie.
Ultimatum do Grecyi?

Lugano. ^Tel. pryw.) J a k  „Corriere della Sera" 
donosi, wystosowała Anglia i R osya do rządu greckie­
go notę żądającą zezwolenia na przejazd wojsk serb­
skich, udzielając mu 86-godzinnegc t e r m i n u  d o  o d - 
•p o w i e d z i.

Wezwanie do opuszczenia greckiego terytoryum.
Berlin. (Tel. pry w.j „Beri. Ztg am  Mit." donosi 

z Amsterdamu: Z Londynu donoszą, iż w Atenach pa­
nuje obawa, że sprzymierzeńcy obsadzą cały ooszar na 
północ i wschód od Salonik aż do granicy bułgarskiej. 
Z tego względu powziął rząd decyzyę wezwania Anglii 
i F ran c ji do zupełnego opuszczenia greckiego tery to­
ryum. < klnośną uchwałę ma gabinet- w najbliższych 
diiilfeh upracować.

Lądowanie Serbów.
Sofia. (T d . piyw.) Z A ten dono-szą, iż w Salonikach 

ma.ją razem wylądować 2 dywizye o sile 30.000 ludzi. 
Połow a z tego już przyDyła. W ojsk a  serbskie m ają być 
wy sadzone na ląd w innych nadbrzeżnych punktach gre- 
-ekiej Macedonii.

Apel do Wilsona.
Berlin. (Tel. pryw.) Pism a tutejsze zamieszczają 

obszerny apel „ l ig i  obcych ludów R osji" . (Liga der 
Frem dr iilker Russlands“) wystosowany przez wspo­

mniana Ligę do prez. Wilsona. Apel ten  wskazuje na 
ucisk tych ludów' pod panowaniem  R-osyi i kończy się 
wezw ar.iem o pomoc i ochronę przed zniszczeniem. — 
W memoryale omówione jest położenie każdego z tych 
udów. zaś podpisani są pod nim przedstawiciele Łoty- 
szów. Rałtóg?; żydów, Litwinów, Finlandczyków, 
Ukraińców', Muzułmanów', Gruzinów i P o l a k ó w ,  a mia 
nowicie Konni Zilliacus, Samueli Sario, F ryderyk  Ropp, 
Syhńo BrOdrich, Łotewska grupa w Szwajcaiyi. Litew­
sk i K om itet w Bemie. Dr Saulus, A. Zmuidzinavieius. 
S. aury.-., M i c h a ł Ł e m p  i c k  i poseł do dumy, W a , 
<• ł a- S i e r  o si z e w s k  i, L. Dawlttsohn, D r Zabłu­
dowski, Dmytro Dc-nzow’, U kraińska grupa w  Szwa jca­
r i i .  K asy  Abdul Rachid Ibrahim, Michel de Tseretheli.

Wiadomości telegraficzne
(„Głosu N am au ' z dnia U . maja 1916 )

O wymianę inwalidów.
Berno szw. (Tel. pr>'w.). Rokowania między rząda­

mi a  u s t r  o-w ę g. i w ł o s k  i m o wym ianę inwalidów 
przeciągają się. Austro-W ęgry chciałyby objąć wym ia­
ną również tych ciężmo rannych, k tórzy znajdują się 
na Korfu w niewoli serbskiej; życzenie to  napotyka 
na szczególne trudności. W łochy nie chcą się nadto zgo­
dzić na  umieszczenie w Szw ajcaiyi ciężko chorych jeń­
ców narodowości włoskiej.

Z klubu ukraińskiego.
Wiedeń. (B. kor.) W dn. 7 i 9 b. m . odbyły się pod 

przewodnictwem prezesa Dra- K onstantego Lewickie­
go posiedzenia parlam entarnego ukraińskiego klubu, 
poświęcone sprawie parlam entarnej reprezen tacji. Po­
nieważ dotychczasowy wiceprezes Okuniewski został 
przez Rosyan wywieziony'. uzupełniono prezydyum  
w ten sposób, że składa się ono obecnie z prezesa Kon­
stantego Lewickiego, wiceprezesów' Petruszewicza i E u­
geniusza Lewickiego, oraz sekretarza Cegielskiego. Do 
komisyi parlam entarnej wybrano prócz prezydyum  posła. 
Leona Lewickiego i posła. Singalewicza. Ściślejsze po­
stępowanie postanowiono w ten sposób przeprowadzić, 
że na wniosek jednej ukraińskiej g rupy w ogólno.naro- 
dowych sptaw ach będą mogły być zarządzone wspólne 
naijfłdy i wspólne manifestaeye. Na wczorajszem posie­
dzeniu złożyło prezydyum  sprawozdanie z audyencyi 
u m inistra spraw' zagranicznych bar. Buriana.

Komerencya neutialnycn socyalistów.
Bern. (b. kor.) W edług „Tem psa" biuro socyali- 

styczne m iędzynarodowe wr Hadze podaje do wiadomo­
ści, że w Hadze dn. 26 ezeiwca odbędzie się konferen- 
cya parlam entarnych posłów soeyalistycznych i party jj 
robotniczych państw  neutralnych.

Serbska flota,
Berlin. (Tel. pryw.) „B. Z. a. M.“ donosi * Genewy: 

Wedle wiadomości podanej w  pismach paryskich, każ­
de z państw  koalicyi odstąpi Serbii po dwa okręty  wo­
jenno, jako zapoczątkowanie serbskiej floty.

Liczba jeńców angielskich.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Frem denblatt" podaje, że 

według uizędowych wykazów liczba Anglików wynosi: 
w Niemczech: 26.800, w  Austryi: 2, w Bułgaryi: 449, 
w T u rc ji 9.096.

Rewolucya w China< h.
Szangaj. (B. kor.) W edług pewnych wiadomości 

Czengtu, stolica prow incji Szeczuan, stała się niezawi­
słą bez formalnego oświadczenia.

N A D E S Ł A N E -

W e d l e  p o l e c e ń  l e k a r s k i c h  n a
RFIIMA TY7M nerw°bóie, m igrenę,.ischias, ataki 
alEUlTlA I i L iii ,  podagryczne, p o r a ż e n i a  i t. p. 

idealnym środkiem jest

SAPOIMENTHOL. Matuli-
Sprzedaż jeaynie w słoikach, maty słoik 2 K, wielki 7*60 K, w* 
wszygtkieh aptekach i drogucryach. W ysyła wprost z fabryki:

Apteka Euąeaiosza ffiatali h Radami&la HiilMn

Zakład kąpielowy
woay s ia rc zo n a -s o la n k o * ? ] w  Podgórzu pod Krakowem ,
—=  otwarty z dniem 15 ma|a b. r. =
Leczy się: reumatyzm, podagrę, skroputy, choroby nerwowe, neu­
rastenię, nerwicę i newralgię, następstwa tyfusu, choroby skórne 

i weneryczne, choroby płciowe — kobiece. 6TS
Omnibus kursuje od Starego Mosiu podgórskiego do Zakładu.

v e p i d e m i a c h 1  ̂ *
chorobach z a r a ź l i w y c h

{Mtnąjgs s a S f f i H S

iesshiiblen
c z n ł e j t z y I
DBhcwuiy |

M0Z«wji

do zębów. 90 halerzy.

Podpisujcie
pożyczkę 

w o j e n n a .

Nowi kursa • rzędowo upoważnionej
SZKOLE BUCHALTERYI I RACHUNKOWOŚCI

państwuwef
tudzież pisanie iia maszynach

S72

STANISŁAWA B U R N A T O W I C Z A
v Krakowie, Floryańska 1. 56. (obok Bramy) rozp_cz. 9. maja b . r. 
Kurs stenografii prowadzi lektor Uniwersytetu p. HENRYK NENNEL. 
Języka niemieckiego uczą siły nauczycielskie Instytutu obcych języków 

„ANSONA“. — Wpisy codziennie.

Ostatnia n o a o iłl Ostatnia nowość I
WYDAWNICTWA

J. CZERNECKIEGO
rraków , S zew k a  17.

Papiery i»towe ozdobione wytwomemi reprodukeyami obrazów
Prof. Piotra jStachiewicza: •

i istv Pana c g lo b j ,  Serya I. i II. bohaterowie arr ?dzieł H. Sienkh wicza
.Alma Mater* bery. papierów listowych ozdobionych kompozycyami o na­

stroje po tycznym i p*tryutyCiiiyni.
.Ad Astra* Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj­

przedniejszej rt Drodukcyi nadaje w całaj pełni finezyę właściwą rysunkswi 
znakomitego .rtysty. _— Niema kraju, w kiórymby te papiery listowe nie 
mogły nazwa si; m,w\twoniiŁjbzem wydawnictwem.

Współczesne Malarstwó polskie, Monografie ArtyLtów polskich wydane 
w zeszytach. Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie c iłość i prócz tekstu 
zawiera 20 barwnych Łiustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

N ajw iększy w ybór Ubrt pocztow ych z reprodukeyami prac najznakomit­
szych arty \  polskich i innych. — Nabywać można pojedyiiuzu i hurtownie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach po­
cztowych) lawit rający 4U> ilustracyi. Cena 1 Kor. 50 hal. Pocesą wysyła 
się po nadesłaniu 1 Kor. 86 h.

1. C Z E R N E C K I
K ra k ó w , Sr.ewska 17.

GE0GRAFICZNO-STA7 YS TYCZNY

AT*AS POLSKI
redagowany i wydany przez Dra Eug. Romera, 

70 map z objaśniającym tekstem.
C eia  z przesyłką K 1650. — Po nadesłaniu 

należytości lub za zaliczką wysyła
D. E. IFRIEDLEIN — K sięg*rida K raków , 

Rynek głów ny 17. 712

P O T R Z E B N I

KASYERKA 2  KAUCYĄ, 
KELNER,  KAWIARKA.

Z głoszenia: 669
Cukiernia Lwowska, Flotyańska 1. 45.

ITATNI T Y D Z I E Ń
SUBSKRYBOWANIA 

IV. AUSTR. POŻYCZKI WOJENNEJ!
Każdy winien korzystać z tej dobrej sposobności 
do spełnienia obowiązku patryotycznego i pod­

niesienia dochodów swego kapitału.
Austryacka pożyczka wojenna jest najren- 
towniejszem i najpewniejszem ulokowaniem

kapitału.
Zgłoszenia przyjmuje

ss=55= do 1515 b. r., -
wszelkich możliwych ułatwień w zapłacie przyznaje i informacyi udziela

ch ę tn ie :

z iv n o s t e n s k A b a n k a
FILIA W KRAKOWIE.
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G. k. uiirzyw. Mcyjiie Twafz)5l*o m f Bankowe I kantorów Wymiany

„ M E R C U R ”
-    FILIA W KRAKOWIE, OL. FLORYAŃSKA L. 28. i  '

jako oficyalr.e miejsce subskrypcyi przyjmuje zgłoszenia na

IV. austryacką pożyczkę wojenną
po oryginamych warunkach emisyjnych.

Na wszelkie, papiery wartościowe udzielamy zaliczek celem jubski ypcyi i liczymy tytułem odsetek tylno 5%. 
ALj najszerszym kołom społecznym uprzysupnić możność ns*bvc.a pożyczki wojennej, która powinna 

stać się prawdziwą pożyczkąludową, wyaajemy KWI f Y F-OBOROWE n a  pożyczkę w o jen n ą  na podstawie 
których k o iły  będpe mógł l.abyc pożyczkę wojenną za zicżenum K. 10 .- , a resztę w miesięcznyen racacn 
po K. 3.— za każde K. 1ÓU.— nominalni j wartości.

Subskrybencyi tacy korzystają mimo miesięcznych spłat z. wszystkich przywilejów wymienionych 
w prospekcie. Poda le pomżej zestawienie objaśni każdego, jan dogodne są warunki spłaty przy nabyciu poży­
czki za kwitami poborowymi.

1 tak płaci s ię :

1. Z a l i c z k a .....................................
2. 25 rat miesięcznych po K. 3 

po K 6 . - ,  K 15.—, K 30.— .
3. Spłata r e s z t / .............................

względnie

za nominał, 
k . 100.—

za nominał. 
K. 2C0.—

za nominał. 
K. 500.—

za nominał. 
K. l.uOu —

F 10.— K 20.— E. 50.— K 100.—

„ 7 5 -  
„ 1.50

1 IćO. — 
„ 3 -

„ 3 7 5 .-  
„ 7.50

,, 750.— 
„ 1 6 .-

R. 86.50 K. 173.— K. 432.00 K. 865.—

Każdy więc niech spieszy i subskrybuje pożyczkę wojenną w

c. k. uiirzyw. Akuyjnem Towarzystwie Bankowem i Kantorów Wymiany

„ M E R C L »R “
Filii w  Krakowie, ul. Floryańska 1. 28.

R ządow e up o w ażn io n a

8211(1 l i K U j M  NkTItlU I BBGllŁTEBfl
JOZEFA TOBICZYKA W K rakow ie, p rzy  u l. S z u jik le g o  1. 7*
podlegająca w myśl reskr. Minist. wyznań i oświaty z dnia 17 sty- 

cziaa i009 L. 43.J.88 inspekcji c. s Wł»dz szkolnych. 
Przyjmuje wpisy na kursa ka/dego < zasu. — Zgłoszenia codziennie 

po południu od 4 do 7. 671

Ki

Zakład pogrzakow; „COftG(U|QJ&“
Jedyny w Krat u wie, który posiada władny wyróo Irunien i po- 

dejiuaje się przrwozn swłofc ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Pląą h i-zep iścsj I. % (feta własny). T li, 331,

cena m n n e z n  d i e a i u n
iroaOK 9.-

z a  k a ł d ą  c t ą ś i  U N b  I I ) .

Wyk*; nasienną
pierw szorzędnej, jakości po cenie  

K 85. — za 1U0 kg bez worka 
loco m agazyn w K r a k o w i e  dostarcza 

natychmiast 726

Syndykat Rolniczy, Kraków.

5flmuuc£eti
„ARGOS

Samouczek „AR€0S“ opracowany został na 
poastawle znakomite] metody Ansona — dla
osób, które pragną posiąść praktyczną zuajc- 
rruść^obcych języków — a me megą kor-ystać 
z nauki w  specyalnyrh instytutach £  jeżykom 
(Ansena, Bcrlitza i t. p ) .

Samouczek „ffR60S“ podaje niateryai nau­
kowy z zakresu żyda codziennego systematy­
cznie i to tylko w t?k!ch dczach, by uczeń był 
w stanie łatwo i"trwalej przyswoić go sobie.

Uo nabycia w większych?księgarniach. Pro- 
I  * " ;spektv wysyła bezpłatnie:
ŃAKŁAD STANISŁAWA G O L D M A N A  
W KKAKOWIE, ULICA SZEWSKA 17. 

(Instytut jeżyków AnsonaL

CENC SSfiGliCSIIE FHSHCUSH1EEG
K O P O N  6 " —  x a  r i ą S ć  " ,

l u b  k o r .  3 - 5 0  z a  n ^ ś t  I A I k o r .  3 - — z a  c z ą U  I .  i3.

1 całe; Anstryi
znany jest Karniów z największych tabryk 
tkackich. Dlatego też zamawianie materyał ów 
dla Panów, Pad i Wojskowych, a także 
płócien śląskich j e s t  d l a k a ż d o g o  wielką 
oszczędnością, —  W tym celu prosimy zażą­
dać bezpłatnej wysyłki próbek. Zwyczajnie 

przesyłamy próbki bardzo tanich resztek.
W ysyłkow y dom sukna 
F R A H C  S C H M I D T A  557

KARNIÓW, a|4 Śląsk Austr.

Nadeszły I

F O R T E P IA N Y  
3 1 I A NI N A  
FIS H A R M O N IE
firm pierwszorzędnych do składu  

fortepianów  830

Heleny Smolarskiej, Wolska 7.

H5H

A J F N C I  1 prywatne mające 
^  *  rozległe znajomości zarobią 

“ ' 1 “  lekko miesięcznie 300-5UU
kor przez sprzedaż w Austryi dozwolonych 

papierów wartościowych i losów.
Kaucya nie jest w rn w an a . — Listowne zapytania: 
G. B ru u r , B u d ap esz t VJ1 E lłsab e trin g  42. 730

^  Koncesyonowany Dom handlowy 
===== i biuro pośrednictwa ====s-

S d p r . m  B i l i ń s k f e g C i
w Krakowie, ul. Krupnicza L. 26, I p.
poleca do kupna wielki —ybór kamienic, parcel i posia­
dłości. Przyjmuje również zgłoszenia do sprzedaży. 713

O G R O D N IK
potrzebny na wieś 

koło Krakowa.
W iadomość u aaw. 
DraMussila Karme­

licka 15. Kraków. 
733

(Św iąt, palenie) i nie- 
czystoś :i s k ó r n e ,  usuwa 
Fellera aniyscptyczny, ac- 
synfekcyjny. ból uśmierza­
jący środek pod nazwą 
Roślinna -Esencya- Fluido­
wa mai ki »Elsa - Fluid*. 
12 flaszek wysyła optatnie 
tylko 6 Koron aptekarz 
E. V. Fellei Stubica, Elsa.- 
platz Nr. 260 (Kroacya). 
Stot’,.jięcy listów dziękczyn­
nych. Znakomity środek- 

(ec)

Zgubiłam
Karmelicki j przez Rajską 
na Szujskiego czarny ko­
ronkowy szal. Uczciwy zna­
lazca oirzyma dobra na­
grodę. Ulica Szujskiego 6 

parter. 7i 9

KUCHNIA
Związku urzędników wy­
daje smaczne i raz ie obia­
dy w domu i na miasto 
z MÓwno dla członków, jak 
i obod nienależacycL do 
ZwiązKU po 1 K 80 h. 

Szewska 21, I p.

O b i a d y
prywatne i pokoje  
Ul. Karmelicka l 46, 
II p. na prawo.

Pomocnika han­
dlowego
praktykanta zamiejscowego 
z ut-ońcżoną szkułą wy- 
dz;a.cwą, poszukuje firma 
Kazimierz Ogorzał] Kzaków 

Szczepańska 31 731

W O JE N N A

przenosi swe biura
w ciągu miesiąca czerwca o. r. 

do lokali

przy ul. Sław kow skiej L . 1.

(Róg Rynku G łów nego)

717

suszone, ładne
dostarcza

po il* t4 za 1 kiloflr&m
za gotów kę z góry

Zw iązek Ekonom iczny K i M  rolniczych we L w o w ie
ezasuwo w Bielsku, Zunfthausgasse L, II P.
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DR. BOL. LIMANOWSKI.

STtIDW UDZIESTOLETNIA 
WALKA

mm p o l s k i e g o
o nibpodłegloió. f

Dzieło ozdobione licznemi ryciuami. — Cena 
Kur. 6 - - . — Nakładem księgarni

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

a * j H E I V t > W W M I 9 l , I W f e a a i n f l M I
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W R a b c e 716

otwierają SS. Nazaretanki jak dawniej 
P E W S Y O D l A T  D L A  D Z I E C I

potrzebujących, ku.acyi rabczańskiej.
Ceny umiarkowane — Bliższych informa ij udziel: 
przełożona SS. Nazaretanek, K raków , rupnicza 34.

tfszslkle naprawy
okularów i cwikierów, w!I*wianie szkieł i t. p. wy- 

* konuje n a j staranni :] tamo i szybko
K. N1EM.ETZ, optyk i m echanik

w  K rakow ie, Ml. K arm elicka 15. 604

•kłaAam Wydawnictwa „t'łoav jfarol*1' •» . i  Djr. t ł y .  Redaktor odpowiedzialny J kierujący £ornan WoyeiyAskL Drukarnia ,  Głosu Narodu" w Krakowie pod sarsąd. R. Ferk*;


